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Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 


tów, z przesyłką pocztową 12 centów, 
Prenumeratę przujmuje się tylko zu cuły miesiąc. 


wej Reformy w Krakowie. — Insty reklamacyjne nieopieczę- 
towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych me przyjmuje się: 
So ne udsytanych Bedakcya nie zwraca, 


ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 


Kraków, 26 czerwca. 


Straszne gromy spadły wczoraj na Dzien- 
mik Polski ze szpalt Czasu. Niewdzięczny 
Czasie! zapomniałeś tych znakomitych 
usług, jakie przy Sposobności lwowskich 
do rady państwa wyborów tobie i stron- 
nictwu twemu oddał Dziennik Polski i wy- 
stępujesz dziś przeciw niemu Z iilipiką tak 
gromką i tuk gwałtowną, że aż — własnej 
powadze <zynisz ujmę, wymyślając w spo- 
sób tak nieeleganeki. „Katylinarne indy- 
widua* — „fałsze, kłamstwa, potwarz i 
szalbierstwo* — „intryga, fałsz, potwarz 
i oszczerstwo* — oto mała, niezupełna 
jeszcze wiązanka grzeczności, któremi Czas 
obsypuje przeciwnika. a raczej przeciwni- 
ków, bo są tam uboczne wycieczki i do 
innych dzienników. 

Cóż powodem tego wielkiego gniewu, 
który odjął Czasowi olimpijski jego spokój? 
Słuchajcie i podziwiajcie : Fałszem, intry- 
gą, potwarza. szalhierstwem etc., jest 
twierdzenie, jakoby Czas w słowach „Przy 
Tobie Najj. Panie stoimy i stać chcemy* 


upatrywał był program! To „kłamstwo, jest bardziej anarchicznego nad ową anar-| P. 


oszczerstwo* wymyślone przez „katylinarne 
indywidua“! przeciw insynuacyi tej raz 
już musimy wystąpić — powiada Czas — 
„aby się nie zachwaściła niwa publiczna, 
bo tu już nie o nas idzie, ule 0 interes 
kraju i narodu“. Naszem zdaniem „inte- 
res kraju i narodu“ wymaga przedewszyst- 
kiem prawdy — o prawdzie za8 prze- 
kona sie czytelnik najlepiej z następujące- 


go zestawienia, eo Czas pisał niespełna | 


przed trzema miesiącami, a co pisze dzi- 
siaj o owem haśle: „Przy Tobie Najj. Pa- 
nie stoimy i stać chcemy*: 
W Nr. 142 Czasu z d. W Nr. 21 z dnia 29 
f 2 - | marca pisze Czas o 
aa mowie prof. Bilińskiego: 
tamy: „Zapewnił on wyra- 
„A przecie nia Ńą one | źnie o zupełnej zgodno» 
(uj. słowa: Przy Tobie ści swoich zapatrywań 
r M ani Cusani Z programem Koła 
niczyim programem, bo 


polskiego w Wiedniu. 
program em znanym 
są godłem, wywieczó- 


i tylekroć w ważnych 


moz chwilach i okoliezno- 
nem przez Jet z po- | ściśch głośno wypowia- 
przednich  Sejmów..... danym, całem postępo- 
Przypisywać Czasowi że | waniem, każdym kro- 
godło całego kraju jest | Kiem dokumeutowanym 


i stwierdzonym™4Ą p ro- 
gram ten jak wiądo- 
mo streszcza się W sto- 
wach: Przy Tobie stoi- 
my i stać chcemy! Inne- 
go programu polity- 
cznego nie posjąda Ko- 
ło polskie — ten pro- 


jego program am, to 
za wiele zaszczytu, ale 
zarazem zbyt wielka 
niedorzeczność. 

„Do niezliczonych tałszów 


"kłamstw*... ete. „doli- i A 
„r gramwyznajedziś 
czyć Aró trzeba nową ogromna większość 


złość, nowy wymySło|-krajn, złożona z oby; 
jakoby Czasu progra- wateli, rodem, maj- 
mem byte pow yèej prays | a zad 
toczone godło *... „Godło rujących W kraju, nada- 
ani jest, ani może być jacych mu piętno i cha- 
programem". 


rakter polityczny *. 
Więc to, eo dnia 


29 marca było pro- 


gramem, i jedyn ym, całkowitym progra- 
mem — to już dnia 26 czerwca jest tyl- 
ko godłem, a nawet nie może być pro- 
gramem! Wiee złością, wymysłem, fał- 
szem, intryga i t. p. est — mieć nieco 
lepszą pamięć od redakcyi Czasu, i pamię- 
tać w czerwcu, co Czas pisał w marcu.. 

Rozumiemy, że przyparty do muru przez 
bardzo znaczną część zgodnego w tym wy- 
padku dalo oi ecajza GAJ się. Czas znie- 
wolonym do rewokacyi — bo niczem in- 
nem tylko rewokacyą jest wczorajszy je- 
go artykuł. Ale w takim razie pocóż wy- 
mysłać? po co mówić o intrygach i fał- 
szu i szalbierstwie? po co narażać się na 
to. że ktoś złośliwy może właśnie szal- 
bierstwem nazwać wyparcie się — j to 
w tonie tak gwałtownym — tego, co się 
przed trzema zaledwie miesiącami wypo- 
wiedziało ? 

Czas z wielkiem upodobaniem zarzuca 
swoim i stronnictwa swego przeciwnikom: 
'wawcholstwo, a i w artykule wczorajszym 
mowa jest o „anarchicznych żywiołach i 


i warcholskiej praktyce“. Ale pytamy, cóż 


chię w umysłach, jaka zrodzić się musi 
koniecznie, gdy dziś czarnem się nazywa. 
co wczoraj jeszcze było białem? co bar- 
dziej warcholskiego, jak nadużywanie wy- 
razu konstytucyjnej lojalności, jakim było 
owo „godio“, na to, ażeby według chwi- 
lowej polemicznej potrzeby raz uczynić je 
programem, i jedynym programem, to 
znowu pisać, iż ono programem być nie 
może? co bardziej warcholskiego nad lek- 


komyślne wciąganie w ten sposób w wir | z. 


polemiczny uczucia lojalności dla nieodpo- 
wiedzialnej i nietykałnej korony? Czas pi- 
sze 0 „bałamutnych dziennikach“. A toż 
to dopiero jest bałamuctwo, jest bałamu- 
cenie opinii, która, gdyby szła za Czasem 
dopiero nie_wiedziałaby tzego się trzymać, 
czy marcowych, czy czerwcowych jego 
zasad i programów! Rozumu polity- 
cznego, rozwagi. zastanowienia, kierowania 
się pewnemi stałemi zasadami, wyrobienia 
pewnych ustalonych pojęć o sprawach 
publicznych takie postępowanie bynajmniej 
nie dowodzi. W każdym zaś razie dowo- 
dzi, że Czas już zupełnie stracił równo- 
wagę. 


—ĘC— 


Kiedy w styczniu b. r. odjęto w Wiedniu 
dwom dziennikom prawo sprzedaży w tralikach, 
pisaliśmy (Nr. 24 z 81 stycznia b. r.) co na- 
stępuje : 

„Ze nie sympatyzujemy z organami centralisty- 
ezno-uiemieckiej opozycyi, które pod pozorami 
liberalizmu kryją niemiecko - hezemaniczne "za- 
chejwnki -— wdowódniliśmy to nieraz w ostrej 
z pismami temi polemiee. Wszakże, jak zawsze 
tak i w tym wypadku, stanowczo potępić musi- 
my krok rządu, przypominający czasy zapamięta- 
łej reakcyi. Środkami policyjnej represyi nie wal- 
czy się skutecznie z opinią opozycyjną, owszem, 
osiąga się skutek przeciwny. Wszelka tego rodzaju 
represya jest niezgodna z duchem konstytucyo- 


Kraków, dnia 27 Czerw 


nalizmu. jest grzechem ciężkim przeciw swobo- 
dzie myśli i słowa — i to tolerowanem być nie 
powinno. Hr. Taaffe może być pewny, że gdy 
takich środków używa, bez względu przeciw ko- 
mu one się zwracają, wywoła tem niechęć nawet 
w tych kołach, które popierają jego politykę. A 
jeżeli jedno z pism zbliżonych do rządu krok ten 
hr. Tuaffego tem usprawiedliwia, iż wiernokon- 
stytucyjni, gdy byli przy rządzie, postępowali 
tak Samo — to jest to argument niegodny. Te- 
go rodzaju odwet nigdy uia wychodzi na korzyść 
tych, co go używają.“ 
„Tak piealiśmy przed pięciu miesiącami w obro- 
nie swobody prasy, kiedy pokrzywdzono naszych 
stanowczych przeciwników. I nie żałujemy tego 
cośmy wówczas pisali — bo oto rychło przyszło 
nam powołać się na te nasze słowa w obronie 
części prasy polskiej. Jak nam doniósł wczoraj 
iwowski nasz korespondent, namiestnictwo zakazało 
trafikom sprzedaży Kuryera Lwowskiego, Różowe- 
go Domina i Djabła. Jest to akt represyi, który 
— spodziewamy się — pismom tym nie zaszko- 
dzi, ale w każdym razię źle świadczy o duchu 
konstytucyjnym naszego rządu krajowego, a au- 
torom swym Z pewnością morślnych korzyści nie 
przysporzy. Jak protestowaliśmy przeciw podo- 
bnemu postępoweniu z obcemi pismami, tak też 
Z tem większem upraw nieniem możemy tutaj pro- 
test ten powtórzyć. Szkodliwe skutki tego rozpo- 
rządzenia namiestnietwa już się objawiły: N. jr. 
resse w telegramie ze Lwowa donosi, że ów za- 
kaz sprzedaży Kuryera tem jest spowodowany, 
ie „Daganiał on nieprzyjazne dla Rusinów postę- 
powanie organów rządowych przy wyborach“. 
Uzy to było potrzebne? i czy jest użyteczne ? 


"RTR 
Sprawa Krąszewskiego. 


Od jednego z przyjaciół Kraszewskiego z połu- 
dniowych Niemiec, otrzymała Gazeta Narodowa 
list. który z całej przeszłości dostojnego więźnia 
jykazuje bezzasadność podniesionych przeciw nie- 
mu podejrzeń. Ciekawy jest następujący końcowy 
ustęp tego listu: 

„Celem właściwym mojego do was pisania, jest 
zwrócenie waszej uwagi na fakt ten mało komu 
znany. że od jubileuszu poczęli niemieccy poli- 
cyanci ścigać swemi podejrzeniami Kraszewskie- 
go, wkrótee, bowiem po kim odbyły się™m niego 
dwie”rewizye a- przeszłogrok temu trzecial 

„O tych rewizyach nić do was nie pisalem, bo 
J. I. Kraszewski, życzył sobie, ażeby o tej nie- 
przyjemności i krzywdzie, jaką mu niemi wyrzą- 
dzili, nie rozpisywano się w dziennikach. 

„Oburzony jednak i pod przykrem jeszcze wra- 
żeniem napisał list do piszącego te słowa, w któ- 
rym oświadczył, iż te policyj niemieckiej nieuza- 
sadnione podejrzenia i ciągłe ścigania, które przy- 
płacił zdrowiem, tak dalece mu dokuczyły, iż po- 
stanowił porzucić Niemcy i przenieść się do Szwaj- 
caryi na stałe mieszkanie, gdzie spodziewa się, 
że mu pokoju domowego i cichej pracy naukowo- 
literackiej nic już nie przerwie, 

„Załować wypada, iż projektu swego zaraz nie 
wykonał i nie opuścił niegościnnych Niemiec. 
Gdyby się był bowiem przeniósł do Szwajcaryi, 
uniknąłby aresztowania które przy jego choro- 
bliwym i wielee wrażliwym stanie organizmu, mo- 
że wywołać ciężką i w jego sędziwym wieku 
niebezpieczną chorobę. Gdy atoli minęło pierw- 
sze wrażinie, nie spieszył się z przeniesieniem, 
zwłaszcza, iż taxowe połączone jest z trudem, 
którego podjąć się nie mógł z powodu choroby, 
jaka go znowu poczęła trapić. 

„Tak więc, jak z tego widzicie, prześłśdowanie 
Kraszewskiego przez niemiecką polieyę trwa już 
lat kilka. 

„Kraszewski, który się do żadnej winy nie po- 
czuwa, nie zna jego powodów. 


DRUGA MIŁOŚĆ. 


Nowellą, 


11) 


(Dalszy ciąg.) 


Ożywiło mu się blaskiem jakimś oblicze — jak- 
by po przyjęciu wiatyky, 
Skinął na przyjaciela, 
nim, pytając, czego żąda, 
Umrę? — szepnął chory, podnosząc z lek- 
ka głowę spoczywającą Na poduszkach i spojrzał 

na ARR badawczo. | 

— Nie, będziesz zdrów. f 

Teodor milezał. Zdawało się, że odpowiedź tą 
nie zaspokoiła go. Opsdła mu głowa napowręt 
na łoże. pofałdowało się czoło. Po chwili jednak 
twarz jego znowu pogodniejszy przybrała wyraz, 
Tonem spokojnej rezygnącyj szepnął, jakby sam 
do siebie : 

— Umrę!.., 

Przymknął powieki i zdawał się drzemać. Od- 
dech jego był tak cichy, że Karol kilkakrotnie 
z niepokojem nadsłuchiwał, czy oddycha. 

Minęło pół godziny w takim śnie, Od czasudo cza- 
su poruszały się dziwnym jakimś ruchem palce wy- 
ciągniętych na kołdrze rąk jego. Nagle list, któ- 
rego Z prawej ręki nie wypuszezał, zaszeleścił, 
a chory, szełestem tym zkudzony, ocknął się i 
przetworzył oczy. Powiódł niemi błędnie do koła, 
szukając lekarza. Karol nachylił się nad nim, 

— Qzy chcesz czego? 


Karol nachylił się nad 


Chory milezał. Ale walka jakaś wewnętrzna 


rękę z listem ku przyjacielowi i spytał ledwie 
dosłyszanym głosem : 
Co pisze? 

— Przeczytać ei? To cię zmęczy. 

— (o pisze? — powtórzył niecierpliwie. 

Powtórzenie tego pytania miało widocznie zna- 
czyć, aby Karol sam list przeczytał i powiedział 
krótkiem słowem jego osnowę. Słuchać Jistu nie 
miał chory si}, , 

Karol chciał list wziąść Z Jego ręki Ale 
w chwili, gdy go się dotknął, chory silniej palce 
zacisnął i usunął rękę z listem, jakby się zawa- 
hał, CZy mu go ma powierzyć. | 

Karol nie nalegał. Chwila mijała za chwilą 
w milczeniu. Wreszcie wyciągnał Chory rękę po 
raz drugi : 

— Bierz. 

Karol wziął list i czytał. Przez ten czas Te- 
odor nie spuszczał oczu z jego twarzy. Zdawał 
się śledzić wrażeń, jakie treść listu wywołać mo- 
gła w rysach przyjaciela, Z wyrazu jego twarzy 
odgadnąć chciał, co wyczyta, ES 

Karol był młodym a nauka lekarska nie ozię- 
biła w nim Serca i nie rozwiała poczucia tego, 
co piękne i szlachetne, List tehnął tak szczerem, 
serdecznem uczuciem, tak pięknie odzwierciadląłą 
się w nim szlachetna dziewczęcia dusza, że mi- 
mowolnem "współczuciem j sympatyą zagrało mu 
serce. Znając (jak-nam wiadomo) list p. Błażej 
znaleziony na podłodze, łatwo mógł zrozumieć 
osnowę listu Żusi i uczucie, które go natchnęło. 

Sptirzał na przyjaciela, spotkał się z jego ba- 
| dawczem spojrzeniem a wsuwając list napowrót 


— 


W 
EE 


malowała mu Się na twarzy. Wreszcie aN 


— M 


do jego dłoni, z uśmiechem rozrzewniemia uści- 
skał mu rękę i rzekł: 

— Bierz, — ren list uzdrowi cię, Ona cię ko- 
cha, bardzo cię kocha. I nikovy nigdy prócz 
ciebie nie kochała. wa 2 

Rozjaśniły się rysy chorego promieniem szczę- 
ścia. Przyspieszonym oddech'm podniosła się 
klatka piersiowa. List ścisnął w spotniałej dłoni. 
Szeroko rozwartemi źrenicani patrzał na przy- 
jaciela; usta mu drgały piedomówionem jakiemś 
słowem. 

I po chwili znowu blask oczu ćmić się począł. 
Wzruszenie gwałtowne wyczerpało ostatek sił, 
przymknęły się powieki a sen spokojny zleciał 
na nie. 

— Uratowany! — szepnął Karol sam do 
siebie. 

Ale we dwie godzin później spostrzegł Srogą 
omyłkę i poznał, że jeg przyjaciel usypia Snem, 
z którego niema już przebudzenia. 

Nie przydały się na nie najenergiczniejsze Śro” 
dki ratunku. Nim ńce zaszło, Teodor jaż 
nie Żył. 4 

iż. 


Z zaskrzepłych palców przyjaciela wyjął Karol 
list _Žusi 

Zswahai się. Czy whżyć mu go do trumny, 
esy Spalić ? 

Przeczytał go raz jeszeze—i zapłaka?. Biedny 
mój przyjacielu! — pomyślał —jakżebyś ty_mógł 
być szczęśliwym ! : 

I żal mu było, ten p 
rzucąć do grobu na pasin 


panonna 
e e 


Rok 1883. 


aliey trodzkiej i Ludwińskiego w 


od 100 egzem. dla miejscowych pren 


wej Reformy" w księgarni F. 

i kamila Bauma; — W Rz 
del Leona Weissa i Sp.; — W Tar 
pp. Haasenstein & Vogler (także w H 
i Mroeławiu) A. Oppelik, Stuben bast 


štracya za opłatą od miejsca wiersza drobneiu 
następny raz po 5 cont. Nadesłane (aa 3 
drobnym po 30 et. za każdy raz. © 
ogłoszenia itp.) przysmuje się za ceu 


przekazem pocztowym. — Ogłoszenia i pren 


H. Richtera (Altenberga); 
eszowic ksiegaraia J. A. Pellara ; 


nachium Ì Norymberdze.) W Paryżu 


Prenumeratę przyj muje 

zamiejscową : Administracya „NOWEJ REFORMY“ 
miejscową: Adninistracya „NOWEJ Reformy“, 
F. Urigara, Haudel Newskowskiój, Haudel Kuklińskiego w bali Sukiennie, Handel J. Baiera przy 


„i wszystkie urzędy poeztawe; 
Księgarnia K. Bartoszewicza. Skład CY£AT 
Rynku. — Ogłoszenia (iuseraty) przyjmuje Admini- 
pismem (petit), za pierwszy raz 10 et, za każdy 
stronnicy dzievnikaj od miejsca wiersza drukiem 
głoszenia do „Reformy“ (prospekta, cyrkularze 
e l złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 eent. 
nmeratorów. — Należytość nprasza się naprzód uniesłać 
umerate przyjmują: We Lwowie Ag, „No- 
— W Tarnowie handie: J. Delong- 
— W Przemyślu hau- 
nopelu księgarnia A. Królikowskiego; — W Wieduiu 
wubargu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei 
ei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Mo- 
księgarnia Luremburyska 3 rue des Grands Augustins. 


„Zawziętość atoli niemieckich wrogów przeciw- 
ko Jego osobie, jest tak wielką, iż prześladową- 
nia nie zdołała powstrzymać bezskuteczność po- 
przednio odbytych rewizyj. 

„Ostatnią rewizyę podjęli bez właściciela w je- 
go nieobecności. 
| „Ze była ona również bezskuteczną, jak po- 
przednie, nie ulega wątpliwości, chyba. że po- 
zwolili denuncyantowi podrzucić jaki dokument. 
Może dlatego uznali za właściwe przetrząsać pa- 
piery w nieobecności właściciela. Nie urudno by- 
łoby jednak Kraszewskiemu udowodnić nicości 
takiego dowodu, skoro jest faktem najpewniej- 
szym, iż stał się ofiarą nie własnego postępowa- 
nia, lecz nikczemności ludzi, snujących swe oska- 
rzenia z powietrza,“ 

Dziennik Polski zamieszcza list z Berlina, pi- 
sany do p. W. B. od posła sejmowego a przy- 
jaciela Kraszewskiego w odpowiedzi na zapytanie 
o powody aresztowania. Opiewa on jak nastę- 
puje : 

„Szanowny Panie! Na uprzejme pismo jego 
z d. 17 bm. dziś dopiero odpowiadam, ile że w 
czasie pauzy sejmowej na kilka dni wyjechałem 
był do domu. 

I nas wiadomość o aresztowaniu Kraszewskiego 
przeraziła tem więcej. im mniej była spodziewa- 
ną. Jakie jej powody, o tem, dopóki śledztwo 
się toczy, trudno coś pewnego zasiągnąć. Areszto- 
wanym był w chwiłi przyjazdu swego z Pau, 
gdzie u wód przebywał, a po przesłuchaniu go 
przedwstępnem, wywieziony nazajutrz do Drezna, 
gdzie z wszelkiemi i możliwemi względami dotąd 
pozostaje więzionym. O zamiarze przybycia do 
Berlina nikogo z nas poprzednio nie uwiadomił, 
tak, że kiedy rozeszła się tu wieść o jego are- 
sztowaniu, sądziliśmy z razu, że to mistyfikacya 
albo pomyłka w oznaczeniu osoby. 

„Urzędnicy, którzy go aresztowali, samo z sie- 
bie się rozumie, zachowują ścisłą dyskrecyę. Z tem 
!wszystkiem sądzimy tu wszyscy zgodnie, że ba- 
cząc na całą przeszłość Kraszewskiego, nie można 
|przypuszezać, ażeby sprawa ta groźną dla niego 
mogła mieć podstawę i dajemy wiarę tej wersji, 
która rzecz całą przedstawia jako wynik nikcze- 
mnej, ale z namysłem przygotowanej denuncya- 
cyi. Pewni jesteśmy, że ostatecznie wyjdzie on 
z tych tarapatów na czysto. 

„Jedyną radę, jaką uwięzionemu ji wszystkim 
jego wielbicielom i przyjaciołom dać dzisiaj mo- 
żemy. jest zachowanie spokoju i cierpliwości. 
Także za pomyślną okoliczność poczytuję, że Kra- 
szewskiego osadzono w Dreźnie w więzieniu i że 
tam, jak słyszę. obchodzą się z nim po ludzku. 
O jakichbądź krokach pomocniczych dla niego, 
dopóty, dopóki wątek całej sprawy nie będzie 
wyjaśnionym, myśleć nie można, bo to możeby 
rzecz pogorszyło. 

„Spokój i cierpliwość— to na dzisiaj moja je- 


dyna rada. Wyda się ona szanownemu panu i! 


goracym wielbicielom jubilata może za ubogą 
ale w każdym razie jedynie rozumną. * 
Berlin, 22 czerwca 1888. 


—BBEE HG — 


Facta loquuntur. 


(Sprawa tak twamej decentralizacyi kolei żela- 
znych dla Galicyi.) 


II. 


Powołując sie na wyż wymienioną konwersacyę 
JE. namiestnika hr. Potockiego z panami 
reprezentantami miasta Lwowa, wszystkie Pressy 
i Blatty wiedeńskie uderzywszy ma alarm, a za 
niemi rajcy i burmistrz Wiednia, dalej wysoki 
Sejm Niższej Austryi a wreszcie kto żyw i ła- 
skaw w licznym obozie niemiecko-liberalnym, a 
szczególnie legion niezliczony strachajłów wsze|- 


łał na usta zmarłepa ostatzi uśmiech szczęścia, 
nie, tem list, na którym on ostatni złożył poca- 
łunek,—jej oddać należy, jako ostatnią po uko- 
chanym pamiątkę 


ośrodku, na podwyższeniu uetawiono trumnę. 
nie zmienił się po śmierci; ustąpił z jego 
o zastygnięciu ów przykry wyraz odu- 


na pastwę płórwięnia. Nie, ten list, który wywo- | rzenia i apatyi a 


ia Się do tru 
Jakis z niawymowny 
oburącz za głowę jak szalona i padła na kolana. 
a twarzą ukrytą w 
Ale zamiast modlitwy, rozpaczne tylko szlochanie 
wydobywało się Z piersi. 
j |ją uspokoić matka. 

i ucichłszy na chwil 
szym wybuchała płaczem. Chyliła się w tej mo- 
dlitwie ku ziemi, jak kwiatek podcięty kosą ; gło- 
wę złożyła na stopniach katafalku i zamiast szlo- 


siedniego mi 


kiego kalibru wytłumaczyli sobie i perswadują 
całemu światu, w następujący sposób straszliwe 
dla siebie i zarazem oczywiście far die Reichs- 
interessen, a błogie dla Galicyi „sekretne obie- 
tnice* ministra handlu, dune niby deputacyi Ko- 
ła polskiego : 

1) Dekapitalizacya, to znaczy wyzucie z eha- 
rakteru stolicy miasta Wiednia, przez to, że ja- 
kieś dyrekcye, notabene, nie wchodząc w to jakie, 
gdzie i wiele, dla kolci rządowych galicyjskich w 
Galicyi mają być instalowane. 

2) Za przykładem kolei rządowych  galicyj- 
skich, pójdą prywatne (n. b. zostałaby się ra- 
ptem jedna Karola-Ludwika) a za przykładem 
Galieyi pójdą i inne, mianowicie czeskie i mo- 
rawskie (byłoby ich więc trzy, z których dwie 
małe i podrzędne). 

3) Z takiego rozszarpania jednolitego sy- 
stemu komunikacyjnego (!?) wynika nie tylko 
ogromne niebezpieczeństwo dla operacyj strate- 
gicznych w wypadku wojny, którego minister 
wojny ma się niesłychanie obawiać i dlatego ma. 
jak równie słychać (?) stanowezo oponować tego 
rodzaju projektom. ale wynika niesłychana krzy- 
wda dla milionowego grodu Wiednia, który sta- 
wia ratusze za 12 milionów, pałace, kupuje złote 
łańcuchy z składek dla burmistrzów i nie-burmi- 
strzów. wynikają wreszcie ogromne, niepoweto- 
wane szkody, dla całego przemysłu, handlu i 
Bóg wie dla jakick jeszcze materyalnych i ide- 


alnych skarbów stolicy i całego niemiecko-austry- 
ackiego narodu. 


4) Wynika dalej odwodzenie ruchu komunika- 
cyjnego od naturalnego (?) centrum i zastój ru- 
chu wiedeńskiego. 

5) Przez zaprowadzenie polskiego języka u- 
rzędowego przy galicyjskich kolejach (a widzieliś- 
my jak p. Pino to obiecał) popełnia się po pro- 
stu gwałt (eine Vergewaltigung) całego, wszak 
,równouprawnionego (!) szczepu niemieckiego. 

| odbierając poprostu chleb licznej klasie zarobku- 
|jącej niemieckiej, bo nie-Polak przy spoloBizo- 

wanych kolejach oczywiście nie znajdzie pomie- 
ba ale za to Polacy, umiejący wszyscy po 

niemiecku dostąpią i nadal posad bez przeszkody, 
| przy którejkolwiek kolei i w którejkolwiek pro- 

wincyi. Facit: wyzucie, wywłaszczenie niemie- 
ckiego narodu z przyrodzonych i nabytych praw, 
z mienia i ojeowizny. 

A to wszystko nie żarty, to nie przesada. 
świadczą o tem mows*w"radzie gminnej rajcy 
Mauthnera, który;przez noc został austryackim 
Mirabeau, świadczą mowy posłów Schoene re- 
ra i Koppa w Sejmie niższo-austrysckim, wnio- 
ski i uchwały tegoż Sejmu, już nie mówiąc o 
Pressach i Blattach, z których jedno, nucąc nie- 
zmordowanie swą oszczerczą i denuncyatorską 
melodię na zohydzenie Polaków, opowiada na 
seryo swym wiernym czytelnikom, że za Hohen- 
wartha, stary jakiś Polak, który życie całe stracił 
na spiskach i rewolucyach patryotycznych, kom- 
petował o posadę dyrektora policyi państwowej 
w Wiedniu. celem oczywiście skutecznego ściga- 
nia ówczesnej opozycyi niemieckiej, powołując 
się na to, że on jako Polak i „fachowiec“ najle- 
piej się na tem zna i nikt mu niedorówna co do 
kwalifikacyj działania raz, dia odmiany, contra, 
t. j. po stronie rządu. 


Grawamina powyżej wyliczone, punkt aa punk- 
tem tak namacalnem i tak bazasełnem są kłam- 
stwem, że byłoby m chcieć je zbijać 
wobec ludzi rozumnych i uczciwych, a stratą 
czasu i pracy chcieć to uczynić wokeć tłumu 
idącego ae krzykackiem przewodniotwem mene- 
rów złej wiary | wyrafinowanego szalbierstwa; 
zaś tych przekonywać lub polemizować rzeczowo 
z nimi byłoby głupstwem i Śmiesznością tem 
większą, że mimo tak bezczelnie rubasznej i wi- 
docznej blagi, cel ich osiągnięty. Alarmu naro- 
biono huk, puszczono masę wody na młyn zje- 


e MERTE JEgO rysy przybrał anid - 
jak za Zye% łagodny a pełen słodyczy melancho- 
lijny uśmiech. Wpatrywał się Karol długo i rze- 
wnie w to zaene oblicze przyjaciela, aby je do- 
brze zachować w pamięci i nie zwracał uwagi 
na wchodzących nieustannie i wychodzących zna- 
jomych nieboszczyka i ciekawych, których ścią- 
gnęła karta pogrzebowa. 

Wtem weszła do izby panienka jakaś w czar- 
nej sukience w towarzystwie matki i ujrzawszy 
zmarłego, głośnym wybuchnęła płaczem. 

~ 10 oną — pomyślal Karol i nie mylił 


Į się. 
Stłumiłą płacz i tylko cicho już > 


łkając, zbliży- 
mny. Patrzała na drogie zwłoki czas 
m żalem, potem chwyciła się 


dłoniach usiłowała się modlić. 
Napróżno starała się 


Wyprowadzić się nie dawała 
ę, znowu coraz gwałtowniej- 


ach ukochanego, ukoić jej boleść wedle możno-|chania, słychać było już tylko spazmowe jęcze- 
Ści, uważał za święty obowiązek przyjaźni, a myśl |nie... Bezprzytomną wyniesiono z pokoju do &- 
0 tym obowiązku, który mu 


eszkania. 
„ Karol pospieszył z lekarską pomocą, a gdy 


Zusia przyszła nieco do siebie, dopomógł matce 
w przewiezieniu jej do dómu i wyniesieniu do 
mieszkania ua druglem piętrze. 


(Dok. nast.) 


s 


ST lmcaag'__ którego nie przyjął. 
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dnoczonej lewicy rajchsratu, pytlującego ustawicz- 
nie hegemonię Polaków, zasłowiańszczenie i Toz- 
bicie państwa, zniszczenie Wiednia i wszelkiej 
cywilizacyi etc. ete.; zaambarasowano biednych 
panów ministrów, którzy Bogu ducha winni, cze- 
piając się ich raptem, ni ztąd ni zowąd za sta- 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 26 czerwca. 


NOWA REFORMA. 


łą akcyę i zapewne niezadługo da sobie radę 
z oporem Hovasów. Sekretarz ambasady małgasz- 
skiej ogłasza w angielskich pismach. że to nie 
będzie taka łatwa sprawa, że dla zdobycia stoli- 
cy Tananariva potrzeba 5 mięsięcy. jeżeli tymcza- 


Dzienniki ruskie ogłaszają program wiecu|sem febra Francuzów nie wypędzi, że stolica u- 


rodawną, niewinną i nieszkodliwą praktykę, że ruskiego, który odbędzie się w piątek d. 29 |zbrojona w działa, a żołnierze mają 6.000 reming- 


trzem odważnym Polakom. nachodzącym ieh|czerwca. Rano o w pół do ósmej odbędzie się 
przed drugiem śniadaniem, obiecali coś obiecać! | nabożeństwo żałobne za duszę metropolity Jachi- 
Narobili wreszcie cheąc nie chcąc straszliwą re-|mowieza, a o 10 rozpoczną się obrady. Program 
klamę i Kołu i tej deputacyi, jeżeli nie w kraju, |obeimuje między innemi rozprawy nad: 1) eko- 
za to tem bardziej w Wiedniu, między tłumem. | nomicznem położeniem kraju w ogóle i włościań- 
który już upatruje w nich jakieś figury bohater-|stwa w szczególności, oraz nad sposobem pod- 
skie, trzymające niewyrażny Środek między te- | niesienia jego dobrobytu (referent budowniczy 
rorystami rewolucyi francuskiej a hetmanami| Nahorny); 2) nad urządzeniem szkół w Galicyi 
z czasów odsieczy Wiednia, a prawy Wiedeńczyk |i potrzebą reformy szkół w duchu żądań ruskich 
jak wiadomo, i jednych i drugich nie cierpi. (ref. artysta malarz Ustjanowicz); 3) nad politycz- 
Nie potrzeba istotnie nikomu dowodzić, że 127% |nem położeniem Rusinów w Galicyi (ref. prof. 
kilometrów kolei w połączonej sieci, musi mieć! Wachnianin). Wieczorem o godz. 7'/, odbędzie 
i dyrekcye, i warsztaty. i magazyny, i urzędni-|się wieczór muzykalno-deklamacyjny, urządzony 
ków, i rozmaite inne instytucye na miejscu, a| przez stowarzyszenie ruskiej młodzieży akademie- 
nie o setkę mil dalej, nie potrzeba dowodzić, że|kiej na cześć zmarłego Markiana Szaszkiewicza, 
tak już jest i w Czechach, i w Styryi, i w Ty-| pierwszego pisarza ruskiego w Galicyi nowszej ery. 
rolu, i tak było jak jeszcze Lombardya i Wene- a 
cya należały do scentralizowanej po bachowsku| JEksc. dr. Smolka wystosował do p. Ema- 
Austryi, nie potrzeba dowodzić. że nadal tak jak|nuela Tonnera z powodu złożenia mandatu 
i dotychczas ani jeden pasażer, ani jeden funt | następujące pismo: 
towaru, których naturalna droga nie wiodła na| Kochany panie dyrektorze! Chociaż sądzę, że 
Wiedeń, nie chodziły tamtędy nigdy i nie pójdą| wobec tak stanowczych objawów zaufania ze 
li dla „ożywienia ruchu“ na dworcach wiedeń- |strony swych wyborców, nie miałeś pan powodu 
skich. Austryacko-węgierskie terytoryuim ma 37|składania mandatu do Rady państwa, nie mogę 
punktów kolejowych granicznych i tak jest na|jednak powstrzymać skutków przesłanego mi pi- 
wszystkie strony pokrzyżowane drogami żelazne-|sma, w którem rezygnujesz z mandatu, a to już 
mi, że wszystkie drogi wiodą wprawdzie dojz tego powodu, że wyborcom swym zbyt stanow- 
Wiednia, ałe nie wszystkie na Wiedeń. czo oświadczyłeś, iż mandat złożysz. Rozumiem 
Najgłupszym zaś, poprostu idiotycznym jest wy-|też, że będziesz miał dopiero wtedy zupełne za- 
naleziony niby-argument o wojskowych strate- | dośćuczynienie, jeżeli — o czem nie wątpię — 
gicznych wzgiędach, dla których minister By-|ponownie będziesz pan wybrany. Wszak solidar- 
landt podług informacji blagierów wiedeńskich, | ność narodową i wysokie względy polityczne po- 
codziennie po dwa razy podaje się do dymisyi. |stawiłeś wyżej, aniżeli mniemaną szkodę dla ce- 
Posługuje się tym argumentem nawet wielki |lów cywilizacyjnych. Dlatego gorącem jest mojem 
Plener (syn) w kazaniu, mianem niedawno |życzeniem, abyśmy jako koledzy znowu się ze- 
w Izbie handlowej w Eger. Wojskowości, strate- Į szli. Do widzenia więc w drugiej połowie paź- 
gii i ministerstwu zależy na tem, aby w danym dziernika w Wiedniu, jeżeli nie wcześniej, 12 
wypadku ruch, t. j. transport torsowny wojska | września w Krakowie! Pozdrawiam Pana serdecz- 
odbył się gładko i szybko. W tym celu są przy-|nie i wszystkich towarzyszy, którzy mnie w przy- 
gotowane wojskowe plany jazdy. Tak te jak|jaznej zachowują pamięci. 
wszystkie inne rozporządzenia wojskowe wyko- 
nuje się na miejscu a nie w biurach wiedeńskich. = MME M 
Minister więc lub komendant wojsk potrzebuje| Na adres profesorów trzech świeckich wydzia- 
czy dyrektora czy kogokolwiek zupełnie sa-jłów uniwersytetu wiedeńskiego, odpowiedział 
modzielnego zawsze na miejscu. Ci pano-|prof. Maassen następującem, pełnem godności 
wie właśnie byliby interesowani w myśl takiej | pismem: 
decentralizacyi. Radzibyśmy zobaczyć tego mini-| „Wielce szanowni panowie! Nie wątpiłem, że 
stra wojny, któryby przystał na to, aby 1274|uznajecie panowie formalne prawo każdorazowego 
kilometrów w Ualicyi nie miało na miejscu dy- |rektora do wykonywania swego wirylnego głosu 
rekcyj, któremiby mógł rozporządzać w potrzebie! | w Sejmie jedynie według swego osobistego prze- 
Korzystajmy jednak ze sposobności tego stra-| konania. Tak samo też nie wątpię, że obok tego 
szliwego alarmu, narobionego u samego wielkiego | prawa nie zaprzeczycie panowie obowiązku 
ołtarzo, jak juź powiedzieliśmy, nie na to, aby|rektora, ażeby tam, gdzie jest dia niego nieuni- 
nieprzekonalnych przekonywać, aie na to, aby|knionem oświadczyć się za lub przeciw, wypo- 
urbi et orbi, a mianowicie temu. ostatniemu, o ile | wiedzieć swoje przekonanie nawet wtedy, gdyby 
się między Zbruczem a Wisłą mieści, Światełko | ono było w sprzeczności z zapatrywaniami, wśród 
zaświecić. Punkt 5ty powyżej wyliczonych gra-| członków uniwersytetu przeważającemi. Taki też 
waminów, owa „kwestya chleba dla kra-|zachodził tutaj wypadek. Musiałbym pochwalić 
jowców”, która w naiwnych umysłach Galicyij postępowanie, którego pochwalić nie mogłem. 
słodkie iluzye, =a w Wiedniu dobrze obliczoną | Musiałbym powiedzieć „iak*. gdzie tylko „nie“ 
burzę sprawia, niech posłuży za punkt wyjścia| mogłem powiedzieć.  Musiałbym nieprawnym 
do dyskusyi tematu, kiory aż nadto jest na cza-|uznać krok rządu, który w moich oczach był 
sie, aż nadto długu spa. 


Franciszek Smolka. 


prawnym. Musiałbym,.. Czarnem nazwać, co dla]jwyst<"zy 4» zahicjagc 
Do naszych pijemy, odpowiadając na oszczer- | mnie było białem. W ypowiedziane w. mojej mo- | kie 


tonów. 

Zaś z Nowego Yorku donoszą, że ze Sta- 
nów Zjednoczonych odchodzą ogromne transporty 
broni i amunieyi do Chin. 


Ankieta w sprawie budowy tunelu pod kana- 
łem kaletańskim, przesłuchiwała jako rze- 
czoznawcę generała lorda Wolseleya, który 
stanowczo sprzeciwia Się budowie tunelu. Dover 
musiałby być zamienionym w pierwszorzędną for- 
tecę o załodze 10 tysięcj żołnierza, gdy dziś są 
tu dwa działa zdolne rozbijać pancerniki i 1.500 
ludzi. Dla względów handlowych lub dla oszczę- 
dzania nerwowym osobom morskiej choroby — 
nie godzi się wyrzekać dobrowolnie z natury u- 
przywilejowanego stanowiska obronnego i natural- 
nej granicy. 


Sprawy sądowe. 


—— 


Kraków, 25 czerwca. 


(Rozbójmicze morderstwo, rabunek, kradzież, ucze- 
stnictwo w kradzieży i oszustwo.) 


(Ciąg. dalszy.) 

Świadek Józef Trocki znający Wasilewskiego 
od lat pięciu, zeznał, iż już wtedy okazywał Wa- 
siłewski najgorsze skłonności, mówił mu bowiem 
wówczas, iż gdyby tak miał jeszcze dwóch lub 
trzech pewnych ludzi, toby warto jednego pana 
zakłóć, a tam znalazłby ze sto tysięcy. Dalej ze- 
znał Trocki, że pewnego dnia z końcem listopa- 
da 188% w obecności jego i Czarnomskiego, Wa- 
silewski rozwodząc się nad biedą napomknął, że 
w Podgórzu możnaby łatwo przyjść do pół mi- 
liona, jego żona służy u jednego pana, który po- 
siada taki majątek; „jedno pchnięcie, ani zie- 
wnie*. 

Śledztwo wysazało: 

1) że znalezioną w mieszkaniu Słowika szabel- 
kę, wyjął 4 grudnia Czarnomski z ukrycia, po- 
kazał Wasilewskiemu, owinął w papier i scho- 
wał pod surdut, poczem obaj z domu wyszli; 

2) że Wasilewski w poniedziałek 4 grudnia do- 
piero o godz. 8 wieczór do domu powrócił i za- 
raz wtedy opowiedział Wojciechowi Gawlikowi, 
że w kasie oszczędności został zabity stróż, któ- 
ry dostał 2 pehnięcia; 

8) że rany Czarnomskiego były zadane tem 
samem narzędziem, jakiem był zadany cios Śmier- 
telny Słowikowi. -> 

Lekarze orzekli, że Słowik w chwili otrzyma- 
nia ciosu z największem prawdopodobieústwem 
siedział na tapczanie blisko pieca, że gdy na cie- 


Czerwca 1883. 
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Grodzkiej, ale okradziono mię tak, że po kwar- 
tale musiałem się wycofać. Następnie dostałem 
w Banku galicyjskim posadę magazyniera, ale 
w 76 roku przy zmniejszaniu stanu służby od- 
dalono mię. Potem służyłem u ks. Potulickiego, 
który mi dał 800 złr., nabyłem karuze.. Karuzel 
ten kosztował do 1000 złr.; w lecie jeździłem 
z nim po Galicyi — w zimie służyłem dalej u 
ks. Potulickiego. Zarabiałem na tem nieźle, cza- 
sem w niedzielę zebrało się do 30 złr., ale i służba 
dość kosztowała. 

W Przemyślu poznałem Czarnomskiego w pi- 
wiarni, gdzie spadłszy z wozu, chory z tego po- 
wodu leżałem. Ponieważ potrzebowałem zastępcy, 
a tamtejszy inspektor policyi mi go 
polecił, przyjąłem go do pomocy, dawałem mu 
wikt i 6 złr. miesięcznie, wyglądał on wówczas 
biednie i nędznie był ubrany. Parę tygodni je- 
¿dzi? ze mną, potem pojechał do Lwowa w 78 r. 
w„listopadzie. Ja jeździłem dalej z karuzelem — 
w Skałacie uczyłem się szlifierstwa od szlifierza 
Adama, starszego już człowieka, który jeździł ze 
mną i do tego mię namówił; ale że wyzyskiwał 
i za pracę nic nie dawał, porzuciłem go. 

W zeszłym roku przyjechała za mną żona do 
Radymna, a była wówczas za kucharkę u p. Ba- 
rucha na Podgórzu i namówiła mnie, żebym zło- 
żył kaucyę i sprowadził się do Podgórza, to mo- 
gę dostać posadę u p. Barucha. Zrobiłem tak, 
sprowadziłem się do Gawlików, których żona zna- 
ła; z rzeczy miałem tylko to, co na sobie — bo 
reszta rzeczy i meble jest do dziś na składzie 
w domu przy ul. Łobzowskiej, gdzieśmy za po- 
mieszkanie coś winni. Sypiałem tam na kanapie, 
a żyłem z tego, co mi żona kupowała, t. j. poł 
funta mięsa codzień i coś tam jeszcze, bo ja jej 
wszystkie zarobione pieniądze (koło 80 złr.) od- 
dałem, z tego dawała mi czasem po 1 lub 3 złr. 

Tu odszukał mię Czarnomski. Przybył do mnie 
mając tylko zawiniątko z damską zarzutką, którą 
jak mówił, dostał od jakiejś pani, z którą się po- 
znał na kolei. Pani ta, żyjąc źle z mężem, jø- 
chała do Wiednia „do cesarza* po rozwód; za 
10 dni miała wrócić i kazała Uzarnomskiemu 
czekać na siebie. Nazajutrz zastawiliśmy zarzutkę 
i wybraliśmy się do Pleszowa, gdzie miałem in- 
teres do niejakiego Gościny, a mianowicie chcia- 
łem mu dać robotę w Podgórzu. Nie zastawszy 
go, zostawiłem mu kartkę, wzywając go dv Pod- 
górza, napiliśmy się wódki w karczmie i zmierz- 
chem wracaliśmy do Krakowa. Po drodze spo- 
tkał nas żandarim i zatrzymał, ale mnie poznał, 
gdym się wylegitymował konsensem na karuzel. 
Uzarnomskiego przedstawiłem jako prawnika ze 
sądu. W nocy już zaszliśmy do „murowanej kar- 
czmy* pod miastem, tu gospodarz, którego Ozar- 
nomski zabawiał deklamowaniem, tundował nam 
koniak tak, żeśmy ze 2 butelki wypili. Czarn. 
spił się zupełnie i spał do rana; ja wróciłem do 
domu i przespałem się, nazajutrz w południe po- 
szedłem po Uzarn., którego zastałem zbłoconego 
i z potarganą koszulą i odprowadziłem go na Pod- 


le Słowika prócz rany szyjnej nie znaleziono ża*| górze. 


dnego innego śladu obrażenia. przyjąć należy, iż 
Słowik się nie bronił, i że obrona była niemo- 
żebną. — Cios zadał Słowikowi tylko jeden ezło- 
wiek, jedno było tylko pchnięcie, zadane jeduem 
narzędziem, a więc tylko '8dną ręką. Sprawca 
nie mógł wiedzieć, iż ten jeden cios absolutnie 
' wieka, © którego szyb- 


pówne zgładzenie, gprzecież mu Ćhotzić mu 


twa i kłamstwa rozhukanej opinii wiedeńskiej] wie polityczne i narodowe przekonania, których | siało. 


zez: Facta loquuntur. panowie nie podzielacie, żywiłem już wówczas, 


(pp AO 
+ Generał Aleksander hr. Isenschmid de Milbitz. 


Dnia 18 b. m. umarł w Torynie 80-letni starzec, |czasu kilkakrotnie miałem sposobność wyznawać 


Czarnomski umykał kilkakrotnie z różnych are- 


gdy w r. 1851 po raz pierwszy przybyłem do|sztów sądowych w Galieyi, a jego podania o po- 
Austryi, i gdy w r. 1855 znalazłem tutaj drugą|dróżach licznych do Wiednia, do Węgier, Sie- 
ojczyznę. Z temi przekonaniami w r. 1867 po|dmiogrodu i Rosyi okazały się zupełnie niepra- 
raz pierwszy publieznie wystąpiłem i od tego| wdziwemi. 


Co do kradzieży w kaplicy cmentarnej w Ple- 


jeden z niewielu juź pozostałych bohaterów r. 1831,|je głośno i otwarcie. Przekonania te są częścią |szowie, wypierają się obaj obwinieni wszelkiej wi- 
później żołnierz za jedność i niepodległość Włoch, | mojej istoty. Uznaję w nich konieczny wypływ|ny, zwalając ją jeden na drugiego, co się zaś ty- 
towarzysz Garibaldego i generał króla Wiktora Ema- | moralnego porządku świata chrześciańskiego. Z nie-|ezy innych czynów karygodnych, to Czarnomski 
nuela, rodak nasz Aleksander br. Milbitz. Powsze-|mi stoję — i z niemi zginę. Jeżeli co mogło mi|do ich popełnienia się przyznaje, usprawiedliwia 
chna żałoba i wyrazy czci i hołdu składane ugro-|w tym wypadku utrudnić wykonanie obowiązku |się tylko pretensyami cywilnemi do osób poszko 
bu znakomitego żołnierza i obywatela przez całą | niedziałania przeciw temu, co jako słuszne i pra- |dowanych. Nadto przyznaje się do wyznawania 
prasę włoską, dowodzą, że się Milbitz, cudzoziemiec | wdziwe uznałem. to myśl, że głosem moim staję |zasad socyalistycznych , mieni się być agentem 
i wygnaniec, zasłużył sprawie przybranej ojczyzny | w sprzeczności z zapatrywaniami tylu tak bardzo |socyalistów rosyjskich, a nawet jednym z mor- 
Italii. Podniesiono myśl postawienia znaku trwałej | szacownych kolegów. Z szczególnym szacunkiem. |derców generała Mezencowa, mianowicie tym, 
pamięci i wdzięczności Italii dla bohatera z pod| Wiedeń, 24 czerwca 1883. któremu się umknąć udało. 
Ostrołęki, Rzymu, Velletri, Volturno, postawienia po- Dr. Fryderyk Maasseń, 
mnika na grobie Milbitza w Turynie rektor uniw. wied. 
Milbitz skończył szkołę wojskową w r. 1819, zo- SSL 
stał porucznikiem, przeszędź do kawaleryi, a póżniej] Sejm pruski przyjął po krótkich rozprawach} Wasilewski, czuje się zupełnie niawizyea 
do sztabu generalnego. W r.1831 własnym kosztem | nowelę kościelno-polityczną w drugiem czytaniu. |tak eo dc zarzuconego mu monden =t, jak i 
wystawił szwadron kawaleryi i batalion strzelców | Artykuł 4 (utrzymanie obowiązku doniesienia o|]kradzieży. Pochodzi z.5wieszyna, w gubernii war- 
pieszych, na czele pułka kawaleryi bił się pod Ostro- | nominaeyi i ustawą określonem potrzebnem przy-|szawskię.. j.s+'Bynem Bazylego, byłego oficera 
łęką i pod Warszawą, dwa razy na polu bitwy de-|gotowaniu naukowem dla proboszczów)j, który|wojsk polskich, następnie rządowego leśniczego 
korowany krzyżem wojskowym. AE: wykreśliła, chcieli wolno-konserwatywni|w Kró stwie. Z nader burzliwej jego przeszłości 
Po upadku wojny o niepudległość — uszedł do | napowrót wprowadzić; minister Gossler oświad-| wyjmujemy następujące fakta. 
Francyi Majątek został mu skonfiskowany. W Pa-|czył, że uchwała komisyi nie czyni noweli nie-| Pozwólmy mówić mu samemu: . 
ryżu przeszedł kompletny kurs satabu generalnego i|doprzyjęcia dla rządu. Jutro trzecie czytanie. Miałam lat 8, gdy mię odumarł Ojciec; wraz 
min; Ludwik Filip pornczył mu dowództwo legii| Nie ma jeszcze szczegółów co do stosunku|z kiikorziem rodzeństwa żyłem do lat 13 przy 
zagranięznej. Później proponowano mu zaszczytu do-| głosów, jakimi przyjętą została cała nowela. Ar-lnice w Wiatroweu, częścią z zarobku, częścią 
tyka? 1 przyjęto 245 głosami prze 1.. Żaj4 emerytury — następnie oddała mig „matka do 
znioskuum aswali konsepeatywni, centrum, | Warszawy do terminu u szewca. Tu nie wytrzy- 
Polacy jednogłośui» _ kikfunastu postępowych, |małem dtro i poszedłem na służbę, byłem lo- 
międ; .*mi Richter, Parisius, Strassmann. L.|kajem u malora Kotzebuego i innych. W 1860 
Loewe, jeden sevessyonisia. Przeciw reszta, t. j. | roku ożė się, Mialem wówczas posadę w Ban- 
większa połowa postępowceów, secessyoniści i wię-|ku pc! “= wvrzy szśpedyowaniu chleba, który 
ksza połowa wolno konserwstywnych. Zdaje się, | Bank wypiee = W ("58 roku brałem udział 
że ten stosunek głosów zadecydował i o eałem|w powstaniu, yła w Płocku, gdzie nasz od- 
przedłożeniu. dział rozproszony Aresztowany w Warszawie, 
W kołach centra rozeszła się pogłoska, że|zostałem zesłany w sośdaty do 1ambowskiej gu- 
kurya zamyśla Ze Swej strony, po przyjściu do |bernii. Półtrzecia rozu byłem W wojsku; z pięciu 
skutku noweli kościelne-pojitycznej, wystąpić z ja- |towarzyszami udało m. się ujść, ale już w Mib- 
kiemś ustępstwem w SPrawie „Anzeigepflicht*! |skiej gubernii przytrays ano nas i zesłano do Jaro- 
à sławia do 31 dywizyi. * 1866 roku zbiegłem po- 
Powolny bardzo wzrost ładności we Fran-|wtórnie i przybyłem do Warszawy — tu udało 
cyi staje się kwestyą piekącą, Rozpatrywanie | mi się kupić za 4 rube papiery rosyjskie 1 Z Nle- 
przyczyn tego stanu i środków usunięcia go stoi|mi udałem się do M»skwy, aby się tu lub na 
na porządku dziennym, a kto wie, czy i ciała| Litwie do poddaństw: przypisać, i otrzymawszy 
prawodawcze nie będą musiały CoŚ postanowić. | Paszport, wrócić do Warszawy, ale mię areszto- 
Deputowany Michon przedłożył Izbie sprawo-” | Waqo i odesłano do Mińska. Tu mię nikt poznać 
zdanie ankietowe, ale dotyczące tylko ludności |już nie mógł i nie chriał, a ja znudzony włócze- 
wiejskiej, lecz złe w daleko wyŻSZYM stopniu | niem mię z gminy co gminy, przyznałem Się, 
objawia cię w miastach jak Paryż, Lyon, Marsy- |że jestem Polakiem Wisilewskim, ale podałem się 
lia, Lille czy Rouen. Już Lavergne Mówił, |za brata Stanisława, fóry zginą w powstaniu. 
że Francya cofa się, bo ma mało dzieci. Zączy. | Uwolniono mię wres*ie i powróciłem do War- 
nają wyciągać Saint-Simonowskie recepty. opoda- |szawy. Tu Zarekcmeviowano mię do Kunza, któ- 
tkowania starych kawalerów 1500 franków ro-|ry mię chcjał zrobić w domu swym zarządcą — 
cznie. oznaczenia ustawą, że każden franeuski|odpraw'ony mó; | suzednik, przez zemstę zade- 
obywatel pomiędzy 20 i 40 rokiem życia, po 5-|nuncrewał mię w — vawilonie— ale konsulowa 
letniem małżeństwie bezdzietny, obowiązany wy |angieis=a hr. "sza 'wiczyVa wstawiła się za 


Po odczytaniu aktu oskarżenia rozpoczyna się 
przesłuchanie oskarżonych 


1848 wstęptj» -w szeregi zrywa- ! 
acai 4 u” ninpot yiri: Ttalii. Guerazzi i d' Apice 
dają mu dowodzywu polskiego iegiouu we Florencji. 
Mianowany generałem. w Rzymie w r. 1849 bierze 
pierwszorzędny, a jak orzekł głównodowodzący gen. 
Roselli, naczelny udział pod Velletri i odnaczył się 
przeciw Francuzom w obronie Rzymu. Garibaldi 
bronił Rzymu od strony Porta San Pancrasio, zaś 
Milbitz od strony Porta del Popolo, na przestrzeni 
7 kilometrów, i nie opuścił pozycyi aż na rozkaz 
gen. Roselli. 

Po upadku Rzymu organizuje Milbite w Grecyi 
legion zagraniczny na pomoc Węgrom, ale w Corfu 
dochodzi go wiadomość o upadkn węgierskiej rewo- 
Incyi. Żyje jeszcze jakiś czas w Grecyi, ma Malcie, 
oezekując sposobności walczenia na wschodzie prze- 
ciw Rosyi. Powraca do Włoch. 

W r. 1859 towarzyszy Garibaldemu. w r. 1860 
pomaga w zdobyciu dwóch królestw. Do Sycylii je- 
dzie z generałem Medici, otrzymuja od Garibaldego 
nominacyę na generała inspektora całego wojska — 
ale chce walczyć i jako generał brygady walczy pod 
Milazzo pod Palermo, na czele 16 dywizyi po Vol- 
turno, pod Santa Maria di Capua. W regularnem 
wojsku służy dalej jako prosty generał brygady. — 
W r. 1866 otrzymał od króla Wiktora Emannela 
ryzykowna wojskową missyę, ale klęska pod Lissą 
uniemożliwia ją, Król chce go zrobić adjutantem, ale 
odmawia i usuwa się, Żyjąc odtąd otoczony szacun- 


rawoluci 


kiem kia, towarzyszy brapi i całej wdzięcznej przy- | szukać sobie w domu podrzutków dziecko i w 'mna “o Berga $ du mię, odesławszy do 
branej Ojczyzny, Były w tem życiu i gorycze—a za- | chować. s- | lac =" pruskm ł lata byłem prowen- 
zne bliżej Znający to życiedg wiedzą szczegóły | _ Przyjęcie, jakiego doznali*w*=ańe; Mada: ów TEET tatera; ztąd przybyłem 
może tę wdajęczność Jka: gĘ w mniej dobrem |ru w P=" skłoniła + ot m służbę up. Lisiekie- 
A > item trafikę przs ulicy 
A = a s m x 
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Wtedy to spotkał ich świadek Trocki, którego 
zaznajómił Wasilewski z Czarn. Miał on przed 
Wasil. już dawniej skarżyć się na p. K., iż ten 
go zniszezył i oszukał, i że chętnie dałby 50 złr., 
gdyby się znaleźli tacy, coby go porządnie kijami 
obili. Innym razem pyta go, czy mu już tyc 


r 


ludzi wyszukał, a s» jego odpowiedź, że p. K. 


nie'zna nawet z wiųzenia, zaprowadził go doń. |S 


żeby sobie przedmiót przyszłej operacyi dobrze 
oglądnął. Trocki zaprosił ich na śniadanie do sie- 
bie, za które się Cz. w ten sposób zrewanżował, 
że odchodząc ukradł mu krawatkę. Trocki był 
wieczorem u nich robiąc Wasil. wymówki, do- 
piero po naleganiach oddał Cz. krawatkę , którą 
wręczyli właścicielowi. 

Przez parę dni pobytu Czarnomskiego u Wa- 
siiewskiego, wychodzili codziennie obaj do Kra- 
kowa. (z. szukając wsparcia, a Wasil. niby cho- 
dząć za posadą przy kolei lub tramwaju. Czar. 
miał zamiar dać w Podgórzu przedstawienie ama- 
torskie, pożyczył nawet w tym celu 3 złr. od 
Wasilewskiej i dał drukować afisze, przedstawie- 
nie miało się odbyć zrazu w poniedziałek, potem 
dla niewydrukowania na czas afiszów odłożył na 
wtorek. W dniu śmierci Słowika w poniedziałek 
udał się przed godz. 12 rano z Czarnomskim do 
Krakowa, gdzie Czar. otrzymał od prez. Weigla 
? złr. wsparcia, zjedli za to Śniadanie i obiad, 
uoczem Czar. wstęnił do klasztoru Dominikanów 
i tu dostał S<LACCIE 20 oi Pa drodze wszedł Cz 
do Kasy Uszczęinase poleciwacy Wasil. czekac 
na plantach. Wróciwszy. zasiał Wasil. rozmawia- 
jącego z niejakim Szmajdierem, który przymawiał 
się, żeby go poczęstowali wódką. Odmówił mu 
jednak Czar. i koło 4 powrócili na Podgórze. 

W domu nie bawili dłużej nad kwadrans ; 
szabelki Żadnej nie widział wówczas, ani o niej 
mowy nie było. Ponieważ było w domu gorąco i 
swąd wrócili znowu do Krakowa. Czar., który 
miał w czubku, zas po drodze przechodzące 
dziewczęta, dlatego Wasil. nie chciał iść z nim, 
zgodził się atoli pojechać doróżką do miasta. Za- 
jechali na Mały Rynek do szynku Miedniaków, 
Cz., który wypił jeszcze parę kieliszków wódki, 
był w różowym humorze, deklamował nawet to. 
co miał nazajutrz przedstawiać na wieczorku. 

Ztąd udali się do trafiki na rynek główny, ale 
że Czar. mocno podpity nie przestawał zaczepiać 
przechodzących dziewcząt, Wasil. pożegnał go i 
poszedł do żony. Wasilewska była wówczas już 
kucharką u prof. Dr. Jakubowskiego. Tu zabawił 
Was, z kwadrans, koło 6 wyszedł do domu, po 
godzinie był już u siebie. Był bardzo wzburzony 
na Wz, i na żonę, która go do domu pędziła, co 
1 sąsiadów uderzyło, i położył się spać. Przed 10 
zbudził go sąsiad Gawlik, że go kontroler od tram- 
waju potrzebuje i we fijakrze nań czeka, Tu za- 
stał nie kontrolera, lecz Uzarnomskiego, który 
szeptał do niego, że upadł i potłukł nogę, przy- 
czem i pantalony ucierpiały, prosił go więc, żeby 
mu swoich pożyczył i pojechał z nim na kolej, 
przyczem opowiedział mu znaną już bajeczkę o tej 
pani, która mu darowała futro i torbę, i za którą 
miat jechać do Lwowa. Odprowadził go na kolej 
a ztąd do Tarnowa. W. nie zauważył, żeby torba 
lub suknie Cz. były skrwawione. W Tarnowie 
widział na stoliczku pugilares, do którego posia- 
dania przyznał się Czar. Rękawiczki przedstawione 
mu są własnością Ozar., który je za 1 zł: 20 e. 
nabył. Gazetę, w którą była owinięta szabelka. 
poznaje, jest to Gazeta Krakowska, którą Oz. 
zabrał ~i} w restauracyi. Gdy mu przewodniczący 
przeds**wia nieprawdopodobieństwo te 


UWE 


dzenie «uyż gazeta ta jest z 24 listop. 8 zatdm| pożegnania opuścił, nc” 
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z dnia, w którym robili wycieczkę do Ploszows, 
Wasil. imięsza się i poprawia, że może to just 
Jedna z gazet, które z kuchni od Baruch: vrzi- 
niósł do domu. Na 
4 Zapiera również, jakoby u Mierniaków :niai 
Özar. podehmielony mówić do niego: „Jesti nie 
wypijesz ze mną 10 kieliszków to nie pójd= z to- 
bą na to wesele!*.. Co pleciesz o wesela — te- 
raz adwent! miał go reflektowąć Wasilewski. 

_ Na zarzut prokuratora: Nieprawdopodobnem 
jest, żebyś szedł z Krakowado Podgórza całą go- 
dzinę! i 3 

— Jestem obwinionym, więc na wiarę nie 
zasługuję ale mówię sumienną prawdę — niech 
mię Bóg skarze, jeśli ręce moje kiedy zbrodni 
się dopuściły! 

Na tem zakończono przesłuchanie Wasilew. 
skiego wprowadzono do sali Czarnomskiego, Ten 
posługniąc się doborowemi okresami, mówi płyn- 
nie i śmiało — żywe nieraz giesta, mimika przy- 
pominają prowincyonalnego aktora; z zeznań zaś 
jego wieje chłodny cynizm człowieka na wskróś 
zepsutego i przeżytego. 

Genealogią swą zaczyna od dziada — Hipolita 
Czarnomskiego, który ożenił się z Greczynką Bo- 
gundową, ztąd według obowiązujących praw dzie- 
ci, a więc I on są wyznania prawosławnego. Oj- 
ciec jego Karoi Czat nomski był właścicielem dóbr, 
matka z domu hr. de Castro. Urodził się w roku 
1860. Z 5-ciorga dzieci jest dragim z kolei. Oj- 
ciee jego. skompromitowany z roku 63 stracił 
majątek i został wysłany na Sybir — żył wów- 
czas w Bałcie, gdzie matka po kilku latach n= 
marla. Wówczas zaopiekował się niemi stryj Mi- 
kołaj i odesłał do ciotki Julii Zurowskiej, mie- 


j|szkającej w Odessie. Tu przygotowawszy się do 


gimnazyum skończył 6 klas. Trwało to do roku 
16 lub 77. Przyszła amnestya dla ojca, który 
wrócił do Warszawy, gdzie dostał posadę sekre- 
tarza Towarzystwa muzycznego. Ponieważ ojciec 
był słabowity. Czarnomski udał się doń i zamie- 
szkał w Warszawie. 

W 78 roku umarł ojciec. 18-letnim Romanem 
zajął się wówczas generałjKostanda, krewny jego, 
namawiał go do wojska, do artyleryjskiej szkoły, 
obiecując mu swą protekcyę. Krewny jakiś przy- 
słał mu 100 rubli na umundurowanie, ale że wła- 
śnie zdał egzamin w giimnazyum, zaczął innych 
przekonań nabierać i nie chciał złamać ślubów 
uczynionych ojcu, służąc tym, którzy go-męczy- 
li, więć zrezygnował z karyery wojskowej i opie- 
ki Kostandy. Chege się nauczyć jakiego rzemio- 
sła poszedł do stolarza — ale po 3 miesiącaah 
wyniósł się do Odessy. 

Kiedy to było? — w którym miesiącu ? powie- 
dzieć nie może — i nie dziwnego, że dziś zde- 
nerwowany i wspomnieniem własnej lekkomy- 
ślności i tego, że padł ofiarą cudzej zbrodni, 
szczegółów sobie przypomnieć nie może. Będzie 
zatem opowiadał fakta nie w chronologicznem 
porządku, ale w miarę, jak się mu w pamięci 
Nasu ną. 

W Odesie poznał niejakiego Stadntekiego, by- 
łego oficera, syna zamożnej rodziny. Ten dowie- 
dziawszy się o zamiarze Czarnomskiego wyjazdu 
do Galicyi, zabrał go ze sobą na własny koszt i 
w lipcu 1878 r. przyjechali przez Lwów do Prze- 
myśla. Tu otrzymali pozwolenie tymczasowego 
pobytu, pod warunkiem, żę sobis znajdą jakieś 
zajęcie. W tych dniach umarł wisśnie ks. Leon 
apieha, "a że Stadnicki był <fwet w=dalest 
stopniu spokrewniony z nim. więc udali się ns 
pogrzeb do Krasiczyna, zabrawszy z sobą vżar- 
nomskiego. 

Z Krasiczyna wróci: Czarnomski do Przemyśla, 
a że funduszów nie miał, œ * zajęcia znaleść nie 
mógł, więc poznawszy tu Wasilewskiego, na po- 
lecenie rewizora policyjnego Lewickiego, zgodził 
się do niego. ko pomoenik przy nadzorowaniu 
przedsiębior8i wen: 
nim parę tygodni — zaprzyjaźnili się i polubili, 
ale Wasilewskiemu nie wiodło się pomyślnie — 
często biedę nawet cierpieli. W Stryju więc — 
wziąwszy 80 centów na drogę — pożegnał go i 
udał się per pedes apostolorum do Lwowa. Tu, 
nie mając żadnych suajomych, wyczytał o pani 
Rewakowiczu, że to jest człowiek dobry i uczyg- 
ny, udał się więc do niego z prosbą o jakieś za- 
jęcie. P. B. nie mógł mu dać posady, ale wy- 
wiedziawszy się od osób z gubernii kamienieckiej 
o Ozarnomskim, dał mu list polecąąey 
ktora Kulparkowa p. Maresza. iu dostał 
nadzorcy jednego z kurytarzy i bawił parę mie- 
aięcy. Sinżba atoli była uciązliwa i nawet z mie- 
bezpieczeństwem życia połączona, gdyż niektó- 
rzy z tych szaleńców których Czarnomski posą- 
dza, że są symulantami, by się od odpowiedzial- 
ności sądowej za swe zbrodnie uwolnić, nieraz 
gdy im się sprzeciwiał, grozili mu śmiercią, do- 
dając: „i cóż nam za to zrobią, kiedy my jesteś- 
my waryatami!* Nie mając widoków na lepszą 
posadę, udał się do Przemyśla, do Stadnickiego, 
który Się tu trudnił weterynaryą. Tu poznał Ko- 
prowskiego emigranta, bawiącego za paszportem 
tureckim, a podającego się za kupca z Londynu. 
Ten polubiwszy Czarnomskiego, chciał go wziąć 
z sobą do Londynu, dokąd i Stadnicki, otrzy- 
mawszy z domu zasiłek, wybierał się. 

wyjechali zatem — ale już w Rzeszowie, gdy 
Stadnicki za rosyjskie pieniądze coś kupował — 
aresztowano ich, jako szpiegów — rzecz się wy- 
jaśniła, ale pomimo tego, że tylko kilka godzin 
„Spacerowali* po Rzeszowie, za „włóczęgostwo* 
Zostali skazani na 48 godzin aresztu i odstawie- 
ni do granicy do Koryłówki. Wójt i żaudarm 
odprowadzili ich do słupa granicznego, wedlug 
przepisu; oni też obszedłszy łukiem słup do ko- 
ła, po godzinie wrócili do — Galieyi, mianowi- 
cie do Przemyśla. Kilka tygodni bawili w Krasi- 
czynie u niejakiego N., który ich w końcu z do- 
mu wyprosił. 

Wybrali się więc do Bardyowa, gdzie Stadni- 
cki miał krewnych, ale w Krośnie przytrzymano 
ich i zamiast w kąpielach odsiedzieli w kozie $ 
tygodui, nim tożsamość osób sprawdzono. Zino= 
rzony pobytem w Krośnie i korzystając z tego, 
że towarzysz kaźni przepiłował kratę „drapnął i 
przeżegnawszy się, szedl gdzie go Oczy poniosą.“ 
Żaszedł aż do Libuszy w ge lem, gdzie u p. 
Brunnora dyrektora kopalni nafty, dostał zajęcie, 
jako wyrobnik. Ponieważ praca była ciężką, więc 
po kilkunastu dniach, wziąwszy Sobie sam a Con- 
to niewypłaconej należytości 10 złr. poszedł da- 
lej. W Dukli przyjął go hr. Męciński za prakty- 
kanta do gospodarstwa, lecz obawiając się nie- 
przyjemności z niedalokieco Krogna, które bez 


Stadniekim do 


aruzelowen. Jeździł więc z - 
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kerdyowa; nie zastawszy go, wrócił przez Ko- 
szyce piechotą do Krynicy. Tu zniszczony drogą 
i zgłodniały, został przytrzymany, a nie mając 
papierów, które przy pierwszem przyaresztowa- 
niu zostały w Rzeszowie, musiał przesiedzieć się 
w kozie, zkąd go kuzyn jego Kożuchowski, ba- 


| wiący wówczas w Krynicy wybawił. Oporządziw- 


- 8zy się za otrzymane nd niego 50 rubli, wstąpił 
do trupy Wożniakowskiego, gdzie za przepisy” 
wanie 1 granie pomniejszych ról, dostawał 20 
złr. miesięcznie.  Wożniakowskiemu nie wiodło 
się, więc 1 on nie chcąc być mu ciężarem, wziął 

4 dymisyą, zwłaszcza, że nie czuł powołania na ar- 
tysię dramatycznego. W drodap do Krakowa, w 
Bochni dał się zawerbować dÓ trupy pani Piase- 
ckiej, ale że nie płacono mu regularnie, więc 
wraz z kolegą swym Oczkowski udał się do 
Lwowa, zarabiając na podróż wieczorkami dekla- 
macyjnymi. Było to w zimie 1880 r. — > . 

Nie znalazłszy innego zajęcia, najął się jako 
dzienny robotnik do desyniekcyi miasta — pra- 
ca ta w grodzie nad wonną Pełtgji dała mugię 
dość we znaki. Po paru ty h poznał się 
tu z niejakiem Roźmińskim, który go nawet po- 
ratował swem ubraniem, a ż8 obydwaj nie mieli 
pieniędzy, postanowili udać się za granicę, mia- 
Dowiecie do Włoch. Pa drodze zatrzymali się w 
Krakowie i zamieszkali przy ulicy Brackiej. Z ra- 
zu żył tu Uzarnomski Z kilkunastu złr., uadesła- 
nych z Pozmania Od krewnych, ale pieniądze wy- 
czerpały się, przyszła bieda, skradł więc studen- 
tom z kórym mieszkał zegarek i pojechał do 
Lwowa yirzymano go aioli tutaj i odesłano 

do Przemyśla, gdzie został skazany na dwa mie- 

Siące więzienia. Nie siedział jednak tylko jakie 

dwa tygodnie — gdyż urzędnik pewien, ktorego 

nazwiska szlachetność nie pozwala mu wymienić, 
pozwolił mu iść sobie, zaimeldowawszy przełożo- 
nym, że (*zarąviuski zbiegł z więzienia Z meja- 
kim Lacroix i Clrzunowskii akturami, objechał 
wówęzas kawai wscioduiej Galieyi—w Kolomyi 
poznał Jarosza, bawiącego iu z p. Lewandowską 

i kilku ludzmi trupy. — Grali jakis czas do spółki 

z niemi, ale źle na tem wyszli, bo Jarosz naro- 

biwszy 6V złr. długu w hotelu Europejskim, 

drapnął przez okno z kochanką, nie pożegnaw- 
szy się z niiii, przyteia wierzyciele Jarosza cze- 
piali się ich v zapłacenie długów, jako wspólni- 
ków jego, a starostwo nie wydało im wskutek 
tego dobrego świadectwa. Przybyli potem do Gry- 
bowa, gdzie Chrzanowski, jako magik, a on jako 
deklamator mieli dać przedstawienie. Pożyczyw- 
szy nieco sukni, bo to była zima, ndali Się na 
objazd dworów, aby sprzedać nieco biletów, źle 

im poszło, bo tylko 4 bilety sprzedali — oddał 

więc pożyczone suknie Lacroix, aby ten wręczył 

je włekcicielowi — poczem się wszyscy ulotnili. 

W Bobowej sprzedali również kilkanaście biletów, 

a zapomnieli dać przedstawienia, w Rzeszowie 

wzięto to za oszustwo i skazano ich na 14 dni 

aresztn. Po odsiedzeniu kary, udał się do Zako- 
panego — po drodze spotkali trupę Jarosza i Le- 
gaviego — 5 tych ludzi, bez garderoby i kuli- 
sów, byli saczej wyzyskiwaczami nie aktorami, 
chciało Się jednak jesć, przystąpił więc z nimi 
do spółki. Spółka nie żłe na tem wychodziła, aie 
on najgorzej, choć najwięcej z nich pracował — 

w „Krzeszowicach więc zemścił. się na wyzysku- 

jącej go Jaroszkowej, skradłszycjej złoty zegarek, 

choć kufer otwarty z kilkudziesięciu guldenami 
eM samem miejscu. Per 


pedes prady 0 katoda niejakie- 
imu Zawadzkiemu zastawió ów rak, bo chcieł 
kurtkę Zasiawniczą oddać Jaroszowej. Ten uczy- 
nil to prawdopodobnie u Słowika i dał mu 20 zir. 
We- Lwowie,-dokąd się teraz udał, spotkał zua- 
jomego — socyalistę Bileja, jadącego w misyi od 
Bocyalistów rosyjskich do Wiednia, zabrał się z 
nim do Wiednia, był i w Peszcie, następnie wró- 
cił do Lwowa. Teraz mając jako emisaryuaz sgo- 
cyalistów fundusze i paszport na imię jakiegoś 
żyda Bluma jeździł wygodnie go Galicyi nad gra- 
nicą rosyjską. Był i w Brodach, gdzie posądzili 
o © Kradzież, ale to bajka, gdyż w zajeździe ży- 
<owskim, gdzie mieszkał, w jednym pokoju było 
kilka łóżek i zawsze kilku gości, żydków noco- 
Wało; być może, że ktoś z nieh okradł owego 
Podhorzera. Ztąd udał się do Krakowa. Co tu 
zaszło opowie równie prawdziwie, jak i całą swą 
przeszłość, gdyż czyni mu tn zaszczyt, że znalazł 
ludzi stmiennych, przed którymi może się wyja- 
wić i dać lgę stroskanemu sercu! (O. d. n.) 


rza 


Í 
| 


Dziś rozpoczęto przesłuchiwanie świadków. Ke6 
godziny 1 wnosi prokurator Brason, że ponieważ 
leży w interesie sprawiedliwości, żeby sędziowie 
przysięgli .aabrali o całej sprawie jak najdokład- 
niejszych wiadomości, wnosi, żeby trybunał, wraz 
z oskarżonymi i sędziami przysięgłymi udał się 
na miejsce popełnionej zbrodni, gdzie oskarżony 
Czarnotaski przedstawi całą akcyę podczas śmierci 
Słowika. 
„Trybunał przychylił się do tego wniosku. Oskar- 
Żesych zakutych i w towarzystwie 2 żandarmów 
i nadzorców więziennych zawieziono w parokon- 
nym fiakrze do domu kasy oszczędności, gdzie 
ich już poprzedzili przysięgi i sędziowie. 


EE 
Kronika. 


Kraków, a 6 czerwca. 


Rada miejska na wczorajszem posiedzeniu za- 
mianowała p. Tomasza Pawika nadetatowym kance- 
listą magistratu, 

Towarzystwo iekarskie krak. odbyło d. 20 b, 

m. pod przewodujetwem dra Obalińskiego posiedze 
nie zwyczajne, na którem po załatwieniu spraw ade 
ministracyjnych, dr. Koln wiał wykład o rozwojn 
Ginek.lugii od czasów najdawniejszych. 
„, Z uniwersytetu. Pp. Jaliau Dadlez, rodem z 
Żółkwi, Wojciech Fiałkowski, rodem z Wróblika szla- 
cheokiego i Henryk Markiewicz, rodem z Krakowa, 
otrzymali w dniu dzisiejszym stopień doktorów wszech 
wauk lekarskich. 

Rozprawa sądowa o morderstwo Słowika jest 
przedmiotem ogoluego zajęcia i zgromadza tłumy 
publiczności do Sali sądowej. Z przykrością jednak 
zauważyliśmy, że zachowanie się Publiczności nie 
zawsze odpowjąda powadze miejsca, a Przepisy $$ 
232 i 288 post. karn. nie zuajdują należytego prze- 
strzegania. Opowiadania humorystyczne Czarnomskie- 
go usposabiają również huimorystycznie publiczność, 
która wybuchając homerycznyim śmiechem, przerywa 
tok myśl sądu przysięgłych i przewleka rozprawę. 


lońskiej, 


jest—jak uam mówią— wstawiony odpowiedni fun- 
dusz na położenie chodnika przy ul. Straszewskiego. 
Zapytujemy więc magistrat — dlaczego dotąd roboty 
około chodnika na tej ulicy nie są rozpoczęte ? 


kiewicza. Kronikarz Przeglądu lit. -art. wyraża 
w ostatnim numerze (12) zdanie, że „doprawdy pro- 
jektu p. Rzewuskiege lekceważyć nie należy. Owszem 


wobec nadesłanych mi innych projektów. 


tywny obywatel z Kleparza. 


dy bramy Floryańskiej. Zasłoni się tem samem po- 
mnik od wiatru, nie wystawi się go na widowisko 
gawiedzi i przekupek (brrr!), powiąże się go z prze- 
szłością, a nawet w niej zamknie. Tam postawiony 
pomnik nie potrzebuje być wielkich rozmiarów, bo 
nie ma zresztą na to miejsca, a bliskość muzeum 


Niemniej zadziwiającą jest rzeczą, że przesłuchi- 
wany Qzarnomski opowiada szeroko o faktach za- 
mieszczonych w dziennikach podczas jego uwięzie- 
nia i wyrzuca „recenzentom*, jż donosili publiczno- 
ści z taką dokładnością o jego sprawie. Źkąd mógł 
on o teim nabyć wiadomości, jeżeli według instruk- 
cyi sądowej pozostający w więzieniu nie powinni 
mieć żadnej styczności ze Śwjątem zostającym po Zá 
jego murami? Jest to wskazówką, że nadzór nad 
więźniami nie jest dość ściśle według ustawy prze- 
strzegany. 

Z Towarzystwa muzycznego. W niedzielę d. 
24 b. m. odbył się popis uczniów szkoły Tow. mu- 
zycznego wobec Wydziału Tow. i dość licznej pu- 
bliezności. Ogólne wrażenie, jakiegośmy doznali na 
ostatnim popisie, w porówuaniu z poprzednimi było 
nader korzystue, gdyż zauważyliśmy, że oddziały 
szkoły instrumentów smyczkowych, które dotychczas 
dość geo prosperowały — rozwijają się nader ko- 
rzystnić i doprowadziły już w tym roku do znacz- 
nych pezultatów. — Przypisać to głównie należy 
wytrw®ej pracy panów Singera i Cinka. Z uczniów 
zasługują na Wyszczególnienie bracia Jarońscy, star- 
szy skrzypek, a młodszy wiolonczelista, a nade- 
wszystko mały Lewinger skrzypek, który ma w so- 
bie materyał na znakomitego artystę. Ze szkoły śpie- 
wu dyrektora Niedzielskiego słyszeliśmy dwa nader 
sympatyczne i znakomicie przeprowadzone głosy: 
Panna Justyna Konopczanka odśpiewała nader tru- 
dne Bolero Verdi'ego bardzo poprawnie pomimo tre- 
uy, a panna Hochstim pieśń Wł. Żeleńskiego „Za- 
kochana“ z wielkiem ranciem i zrozumieniem. For- 
tepian tym razem był nader słabo reprezentowany, 
a z trzech numerów umieszczonych na programie 
wykonano tylko jeden, a mianowicie: uwerturę We- 
bera na 4 ręce odegrała panna Janikowska wcale 
poprawnie i ze zrozumieniem ze swym prof. panem 
Blaschke. Ze szkoły organów przedstawił nam pan 
Richl'ng dość liczny zastęp przyszłych uzdolnionych 
organistów, których obecnie w kraju naszym zupeł- 
ny brak. 

Benefis. W sobotę na benefis p. Szymańskie- 
go daną będzie w teatrze zręczna i wesoła komedya 
p. Abrahamowicza: „Dziurkiewiaz i Ciurkiewiez.* 
Gdy przed paru miesiącami wystawionę tę sztukę 
we Lwowie, korespondent nasz poświęcił jej obszer- 
niejszą notatkę, podnosząc werwę i humor rodzimy 
tego utworu Sobotui benefis, o ile wiemy, zapowia- 
da się bardzo dobrze, co było do przewidzenia, 
gdyż publiczność nasza, niezwykła zapominać o tak 
zasłużonych artystach, jak p, Szymański. 

Na wczorajszem posiedzeniu komisyi konkursu 
diamatycznego Sobieskiego, przystąpiono do wspól- 


nego odczytania utworu: „Odsiecz Wiednia“, obraz | 


dramatyczny w 5 aktach. Komisya zbierze się jutro 
we środę o godz. 6 wieczorem w Bibliotece Jagiel- 


Dlaczego? W budżecie miejskim na rok 1883 


Nowe projekty w sprawie pomnika dla Mic- 


— pisze dalej — wiele on zyskał w moich oczach 


Projekt pierwszy nadesłał mi pewien konserwa- 
„Jeżeli idzie 6 to — 
Mickiewicza, to zamiast stawiać go w ogródku uni- 
wersyteckim, lepiej przezuaczyć dlań wnętrze rotun- 


i biblioteki Czartoryskich wynagrodzi oddalenie od 
biblioteki Jagiellońskiej, Nie należy także zapominać, 
że o sto kroków od rotundy mamy szkołę sztuk 
pięknych, o trzysta kościół św. Floryaua, patrona 
od ognia, nieco dałej rogatkę warszawską, co będzie 
symbolem łączności z Warszawą, a przy rogatce 
koszary wojskowe, daleko piękniejsze od rajtszułi 
stojącej naprzeciw budynków uniwersyteckich. Tylko 
w miedziele i święta rotunda byłaby otwieraną, przez 
co pomnik by się nie opatrzył i nie spospolitował.* 

Projekt drugi introligatora B. opiewa: „Należy 
na błoniach za rogatką Wolską wyciąć wielkiSfo- 
renny kwadrat. Na linii A—B tego kwadratu stanie 
muzęum_ narodowe--wzniesiona kosztem miasta. Li- 
nia B—C zabudowaną będzie uniwersytetefit"dła ko- 
biet, o którego wzniesienie wysoki rząd winien się 
postarać. Gmach Towarzystwa muzycznego rozpostrze 
się na linii C—D. Ostatni bok kwadratu wypełni 
przeniesiony z Wesołej zakład fotograficzny radcy 
Rzewuskiego. Jeżeli na środku tego placu stanie po- 
mnik Mickiewicza, to Śmiało będzie możua powie- 
dzieć, że oprawiono go in folio w skórę ze złoco- 
nemi brzegami. Złotym wyciskiem tej oprawy bę- 
dzie kopiec Kościuszki, a płynące i niknące w dali 
fale srebrzystej Rudawy wypowiadać będą naukę o 
znikomości rzeczy ludzkich. Z kogóż jeżeli nie z ko- 
biet rekrutują się matki dzieci naszych : któż jeżeli 
nie matka daje nam pierwszą lekcyę broszurowania 
uczuć szlachetnych? — czyż więc może być wznio- 
ślejsza myśl nsd postawienie pomnika Adama przed 
uniwersytetem kobiecym? Te dziewice to przyszłość 
nasza, muzeum to przeszłość, zakład fotograficzny p 
Walerego Rzewuskiego to teraźniejszość, a wszystko 
to ujmie w jedną harmonię Towarzystwo muzyczne. 
Dodajmy do tego widok na Wawel, bliskość Wisły 
i Łobzowa, a pojmiemy, że różnica między tem 
miejscem a Rynkiem będzie równa co najmniej ró- 
żnicy, jaka zachodzi między oprawą w papier, a 
płótno angielskie z wyciskami. 

Wobec tych projektów przyznać trzeba, że projekt 
P. Rzewuskiego jest lepszy...“ 
„ Wyjasnienie. Ks. Droździewicz, proboszcz kościoła 
Sw. Mikołaja pisze nam: „W numerze z d. 22 b. 
W. wyczytałem wiadomość, że „wicher wczorajszy 
Zerwał dach z kościoła św. Mikołaja.“ . iadomość 
ta jest mylną: nie wicher dach zerwał, ale rozebrali 
g9 cieśle, pracujący przy budowie kopuły na ko- 
sciele, u 

Egzamin na Woli. W d. 25 bm. odbył się do- 
Toczny popis w szkole ludowej w Woli Justowskiej. 
Obeeni goście z pałacu wolskiego i z Krakowa, bar- 
dzo przyjemnie spędzili kilka godzin, przysłuchując 
się płynnemu czytaniu, odpowiedziom, deklamacyi i 
śpiewom chórowym drobnych dzieci wiejskich. Chłop- 
cy o ogrodnictwie i szczepieniu drzewek, A dziew- 
częta 0 obchodzeniu się z nabiałem, odpowiadali tak, 
jakby uieelementarnej ludowej, ale specyalnej rolni- 
czej szkoły byli uczniami, Słusznie obecni na egza- 


stwa The Mcphistos.* Pałacyk” komedya w 1 akcie. 


świętopietrza, słowo wstępne, pisane w Kiwireach 
pod Łuckiem na Wołyniu, a pod dedykscyą papie- 
żowi Leonowi XIII, podpisano: „Dan na Zamku 
Siewierskim 3 maja 1888*. Powodem napisania tej 
książki była okoliczność przez samego autora wyłu- 
szezona i jako motto na tytule podana w następu- 
jących słowach: „Lat trzysta temu, Stanisław na 
Siestrzykowie Corvin-Piotrowski dominium Kuczkaro- 


pisał. 


numentum aere pereunius*, czyli moglibyśmy na 
p g 


| e E O) 


postanowił podobnie jak lat poprzednich urządzić V 


Telegraficzne sprawozdanie wiedeńskiej giełdy 


NOWA REFORMA. 


Lachowi — że tak gorl 


czne tory, niezapomina 
ze szkoły być mają, 
mówił od serca do 


borami do sz 
dwom najpilnie 


Kasy oszcz., po 5 zł. każda, przy wręczaniu których 
przemówił do dziatwy, przypominając, „że każdy czło- 
wiek, aby żył, musi pracować; że pracę tę ułatwia 
ludziom nauka, a dopiero oszczędność w połączeniu 
Z rozumną pracą bogactwa człowiekowi zbierać po- 
zwala. 
się męczy, a tem więcej zarabia. A im więcej z za- 
robku swego oszczędza, tem bogatszym się staje.“ 
Z Mieleckiego. W sobotę d. 23 b. m. został po- 
błogosławiony w Gawłnszowicach związek małżeń 


ski między panną Janiną Bydlówną a panem Sewe |hr. Potock 


rynem Žywickim, obywatelem ziemskim z Rzeszow- 
skiego. 

„Uczuciowi* najnowsza, dwuaktowa komedya Jó- 
zefa Blizińskiego, wystawioną będzie w dniu 1 lipca 
na scenie teatrn lwowskiego. 

Produkcya złota w Rosyi. Moskalom, którzy 
tak lubią „diengi“ i tak słynnie okradają kasy pań- 
stwowe, wielką musia} wyrządzić przyjemność nie- 
jaki p. Iwanów swem urzędowem sprawozdaniem o 
produkcyi złota w Rosyi, Według sprawozdania te- 
80, eksploatacya złota w 


1882 wynosiła 182,400.000 marek czyli 57 milio- 
nów rs. W porównaniu z innemi krajami, 
następuje zaraz po północnej Ameryce, 
ploatacya cenioną jest na 60 milionów r 
gdy Australia produkuje złota tylko w 
milionów. Produkcya złota innych krajów 


której eks- 


może być 


zaledwie oznaczoną na 25 mil. rs. Rozwój rosyjskiej 


produkcyi złota datuje się zaledwie od 1877 roku 
w którym rząd zniósł Wysokie opodatkowanie tej 
gałęzi przemysłk i wydzierżąwił osobom prywatnym 
kopalnie, znajdujące się w posjadanin korony. Pro- 
dukcya zwiększała się odtąd znacznie i stawała się 
coraz obfitszą. Kto wie, czy g czasem nie dadzą się 
urzeczywistnić marzenia Moskali co do zaprowadze 
nia w Rosyi złotej waluty, 


Repertoar teatralny. 
Piątek 29 ozerwca: „Przeor Paulinów“ czyli 
„Obrona Częstochowy“ Juliana z Poradowa. 
-Sveta 80 czerwza: „Ciurkiewicz i Dziurkie- 


wiez* komedya W 5 wsie! „,..ibrzhamowicza. Po 
raz lierwszy. Benefis p. Szymańskiego 


Niedziela 1 lipa: Pierwszy występ Towarzy- 


„Wujaszek Alfonsa* komedya w 1 akcie Stan. Do- 


brzańskiego. 


(SZ E E 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— Jan Kazimierz Corvin - Piotrowski, kandydat 
nauk społecznych i politycznych, członek wielu aka- 
demij i towarzystw naukowych krajowych i zagra» 
nicznych wydał własnym nakładem w Krakowie tom 
pierwszy swego dzieła: „Jezvici“ (jest historya 
iogn-aalroanu Aparta _jalz antan nanawnia 
wiarygodniejszych i najróżnorodniejszych (?!) źró- 
dłach*). Dochćd z sprzedaży przeznaczony na rzecz 


wiez, pod Łuckiem, Jezuitom na wieczne Czasy za- 


Dziś nie ma tam ich już i śladu. 
Więc smutno mi było, gdym strony te oglądał. 
Oby praca, jaką wielkiemu zakonowi poświęcam, 


trwalszą dlań była pamiątką, niż dar mego nad- 
dziada. * 


Rzuciwszy okiem na zewnętrzną facyatę tego „mo- 


chwilę wątpić, jakie jest i co w Sobie zawiera jego 
wnętrze ? 


Dział ekonomiczny. 


Komitet Towarzystwa gospodarskiego galic. 


międzynarodowy targ zbożowy we Lwo- 
wie w miesiącu wrześniu b. r. Powołana przez ko- 
mitet Towarzystwa gospod. gal. komisya, mająca się 
zająć urządzeniem targu, złożona z delegatów wszy- 
stkich krajowych instytucyj handlowych, rolniczych 
i finansowych, zbierze się na posiedzenie dnia 2 go 
lipca. 


zbożowej. 
Wiedeń, 26 czerwca, godzina 10 rano. 
Pszenica na jesień złr. 10:78 do 10:83 


Owies ~ 6:95 do 7:— 
Kukurudza na wiosnę 6:68 do 673 


Pszenica ia w osnę 1884 1110—1115. 

Wiedeń, 25 czerwca. i 

Usposobienie Spokojne, cony bez zmiany, Ma- 
łe obroty. 

Notowano urzędownie : 

Pszenica na czerwiec [0-1—10:15, na jesień 10-89 
—10 £5, Zy.to węgierskie 816 — g:40. Zyto gotowe 
80 —8:80. Żyto na czerwiec 8-22—8-27. Żyto na je- 
sień 8-22 — 827. Kukurudza gotowa 715 — Tso, na 
czerwiec 693 — 703, na lipiec i sierpień 6:92 — ¢-97, na 
sierp. wrześ. 19—71". Owies naczerw. 69; — 7-—. 
Owies gotowy 680—7'-. Owjes ma jesień 6-97-- 702. 

Pszenica na wiosnę (1884) 11:19 — 11:17. 

Spirytus 3425—34-5y, 

Nafta amerykańska 39:50 _ 22-75. 

Nafta galicyjska 21- —21-25. 


Ostatnie wiadomości. 


Piszą nam z Warszawy : A; 
Wezoraj o godz. 7 minut 43 wieczór przyje- 
chał do Warszawy pociągiem petersbnrskim ar- 


cybiskup Vanutelli nuneyusz papieski. Na dwor-idalej akt koneesyi na kolej żelazną zinoraryum. 


minie dziękowali nauczycielowi miejscowemu panu | cu przyjmo 
zad iwie i skuteczuie nad dzia- | Borzewski 

twą pracuje i wprowadza szkołę swoją na prakty- | generał Butur 
jąc czem te dzieci po wyjściu | Włosowski i 

Ks. proboszcz miejscowy prze- 
dziatwy i do nauczycieli obe- 
enych, poczem nastąpiło rozdanie nagród. Ks. Zuz. 
Czartoryska własuoręcznie obdzielała dzieci nagroda- 
mi w książeczkach, szkatułkach ozdobnych z przy- 
ycia itp. P. Żółtowski Ignacy wręczył 
jszym dzieciom nagrody w książeczkach przybyciem. 


Im rozumniej człowiek pracuje, tem mniej żadnego, 


S., podczas] 4 Dziennik Poznański pisze: 
wartości 50|pył młodszy syn J. I. Krasz 


„na „NAJ - - 


wał go arcybiskup Popiel z kanonikiem 
m. Władze moskiewskie reprezentowali : 
lin oberpoliemajster, jego pomocnik 
; pan Wieniawski urzędnik do szcze- 
gólnych poruczeń przy generał-guhernatorze. — 
Wszyscy byli nie w galowych mundurach. 
Publiki było bardzo mało — przyczyna tego leży 
w tem, iż moskale tak się urządzili, aby nikt nie 
wiedział o przyjeździe nuncyusza, prócz kilku o- 
sób i to zaledwie na godzin kilkanaście przed 


Z dworca petersburskiego przywiozły nuncyu- 
Sza karety p. Augustowej Potockiej, zaprzężone 
w pyszne cugi. Nuncyusz sianął w hotelu euro- 
pejskim, gdzie zajął obszerny apartament. Ofiaro- 
wano mu wiele mieszkań, ale nie chciał przyjąć 


W Warszawie zabawi 


ak s; Aoki 
niedługo. Jak się zdaje — bardzo 


Ze Lwowa telegrafują do Czasu, że namiestnik 


Kl Wyjeżdża na dłuższy ur- 
lop. Doniesienie nasze (Nr. 140 N: Ref. z 28) 
czerwca zaczyna się w ten sposób sprawdzać. 


Według berlińskiego telegramu Kuryera War- 
szawskiego z d. 28 bm. „ukończenie śle- 
dztwa w sprawie Kraszewskiego lada 
chwili jest spodziewane. Syn Franciszek 
nie mógł się dotąd z ojcem zobaczyć. Śledztwo 
prowadzi dr. Thost.* Toż samo pismo donosi, 
że na korespondencye berlińskie otrzymywane przez 


t carstwie coraz więcej | Kraszewskiego już raz dawniej niejaki James Hirsch- 
wzrasta; podnosząc się z każdym rokiem, już w r.|feld. dziś nie żyjący, 


miał zwracać uwagę policyi 
berlińskiej, która jednakże wówczas nic w tym 


Rosya | stosunku zdrożnego nie znalazła. 


Do Drezna, przy- 
ewskiego Fran- 
ciszek i pozostanie tam dopóty, dopóki na wol- 
ność ojciec wypuszczony nie będzie. Ale komu- 


, | nikować się tak z Jubilatem, jak z Wł. Konopa- 


ckim i Bohdanowiczem nie pozwalają. Za kaucyą 
żadnego nie chcą uwolnić. Przewidywane 
jest uwolnienie wkrótce wszystkieh, 
a mianowicie jak akta powrócą z Lipska — tak 
nam przynajmniej donoszą z Drezna. Wreszcie 
dodajemy, że żaden z braci Konopackich nie był 
użyty za tłumacza przysięgłego przy przegląda- 
niu papierów J. I. Kraszewskiege, ale funkcye te 
pełnił p. Komendziński. jeden z rodaków naszych 
w Dreznie zamieszkałych. * 


a Wszystkie dzienniki rosyjskie dość sy mpatycz- 
nie odzywają się o aresztowaniu Krasze- 
wskiego, a niektóre z nich stanowczo poię- 
piają gwałt pruski. Kijowska Zaria naprzykład, 
przejęta zgrozą z powodu. aresztowania Kraszew- 
skiego energicznie broni go od rzucanych podej- 
rzeń w tych słowach: „Jest rzeczą widoczną, ŻA» 
rzucanie podejrzeń na znakomitego polskiego pisa- 
rza jest głupiem a nawet nikczemnem. W jakim 
celu sędziwy polski powieściopisarz miałby szpie- 
gować niemieckie wojskowe postępy ? Komu i dla 
czego mógłby on oddać usługi przez podobne 
szpiegostwo ? Któreż mocarstwo ośmieliłoby udać 
się do takiej znakomitości jak Kraszewski z pro- 
pozycyą szpiegowania robót  fortyfikacyjnych ? 
Zdaniem naszem ci sami, co rozpuszczają takie 
nędzne pogłoski, nie wierzą *w prawdziwość słów 
==nsrsi—Hlrore—racoa - tak=nię" me; te -arossiowW dit 
uważać należy za akt srogiej nienawiści względem 
polskiego pisarza jawnie potępiającego gospodar- 
kę pruską w Poznańskiem Inde tra. A więc ca- 
ły gniew na Kraszewskiego tłomaczyć należy chę- 
cia dokuczenia mu przez władze pruskie obrzu- 
cające go najnikczemniejszemi zarzutami, nędzne- 
mi podejrzeniami. * 


Minister handlu bar. Pino uda się wkrótce 
do Anglii dla studyowania tamtejszych urządzeń 
socgalno-politycznych, mianowicie sprawy za0pa- 
trzenia robotników. 


W tych dniach jak donosi Nowoje Wremia 
ma przybyć do Petersburga z Odessy warszawski 
generał-gubernator Hurko. Przed wyjazdem na 
nowe Swoje stanowisko generał spędzi czas jakiś 
w Petersburgu, gdzie brać będzie udział w pra- 
cach specyalnego Komitetu, który jak mówią ma 
być ustanowiony pod przewodnictwem ministra 
spraw wewnętrznych hr. Tołstoja dla rozstrzy- 
gnięcia różnych kwestyj dotyczących spraw Kró- 
lestwa Polskiego. 


— RARR 


(Prywatne 


Lwów, 26 czerwca -Namiestnik hr, Poto 
wyjechał wezoraj do Wiednia. 

Wiedeń, 26 czerwca. Namiestnik hr. Potocki 
przyjeżdża dzisiaj wieczór; zapewne we czwartek 
będzie miał audyencyą u cesarza i będzie prosił 
o dymisyą. Jego zamiar ustąpienia ma być nie- 
odwołalnym. 

Zadar, 26 czerwca. Stronnictwo kroackie, któ- 
re stanowi większość dalmackiego Sejmu, obra- 
żone tem, że prezydent i wiceprezydent Sejmu 
Wojnowicz i Kapowiez należą do mniejszości serb- 
skiej, nie było obecnem przy wezorajszem otwar- 
ciu Sejmu. 

Petersburg, 26 czerwca. Tnstrukcyę dla Hurki 
wypracowała osobna komisya pod przewodnictwem 
Tołstoja. . 

Berlin, 26 czerwca. Wymiana not pomiędzy 
stolicą apostolską i tutejszym rządem rozpoczęta 
napowrót. Stolica apostolska gani jednostronne 
postępowanie rządu pruskiego w podjęciu prawo- 
dawczej akeyi w sprawach kościelno-politycznych. 
Odnośna nota kardynała Jacobiniego ma jednak 
tylko teoretycznie zasadnicze znaczenie (| . 

Paryż, 26 czerwca. Anarchiści organizują 14 
lipca wielką manifestacyę, w którym to celu 


Etienne już przybyli. 


wnie zostać bulgarskim ministrem wojny. 
(Telegr. biura korespondeńcyjnego). 
Wiedeń, 26 czerwca. 


Telegrzmy owej Reformy: |:: 
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Crerniowiee do Ńowosielicy; ustawę o 
inspektorach przemysłowych; okólnik ministra 
skarbu, który z powodu ukończenia postępowania 
reklamacyjnego w Sprawie podatku gruntowego 
ustanawia stopę podatkową cd 1 stycznia 1883 
do 31 grudnia 1895 na 22-7 pre. czystego do- 
chodu. 

Zara, 26 czerwca. Dziś otwarto posiedzenie 
sejmu wśród zwykłych formalności. Jutro nastąpi 
złożenie ślubowania poselskiego i sprawdzenie 
wyborów. 

Nyiregyhaza, 26 czerwca. Prezydent zawiada- 

mia, że zarządził zniesienie policyjnego nadzoru 
nad podejrzanymi o dostarczenie odzieży na wy- 
łowionego w Tiszy trupa — ponieważ już ich za- 
wezwał jako świadków. Przed dalszem przesłu- 
chaniem kancelisty Peezely'ego wnosi obrońca 
dr. Friedman o zarządzenie, aby komisarz 
bezpieczeństwa Recsk y, kancelista Peczely i 
Maurycy Scharf aż do ukończenia przesłucha- 
nia nie znosili się ze sobą, i żeby sędzia Śledczy 
Bary, którego postępowanie przy przesłuchaniu 
Maurycego ma być przedmiotem rozprawy, nie 
był przy rozprawie obecny. Prezydent oświadcza, 
że każdy przyzwoity człowiek może być przy roz- 
prawie, jeżeli nie ma być jako świadek przesłu- 
chany. Prokurator przypomina, że wnosił już, 
aby przesłuchano Bar yego co do okoliczności, 
czy przyrzekł Maurycemu, że ojcu jego nie się nie 
stanie. Trybuna? uchwala nie przesłuchać Ba- 
ryego. ponieważ nie ma do tego dostatecznych 
powodów. Obrońcy zgłaszają z tego powodu za- 
żalenie nieważności. 
. Berlin, 26 czerwca. Izba deputowanych przy- 
jęła ostatecznie w głosowaniu imiennem 224 gło- 
sami przeciw 107 projekta kościelno-polityczne 
rządu. 

Londyn, 26 czerwca. Według doniesienia do 
bióra Reutera z Damietty, wybuchła tam nie cho- 
lera, lecz tylko epidemia febryczna o tyfusowych 
symptomach. 

Londyn, 26 czerwca. Komisya sanitarna w Da- 
miette uznała tamtejszą epidemię istotnie jako 
cholerę. Wypadki chorobowe mnożą się d 

Dublin, 26 czerwca. Przedwczoraj wieczór w 
Curragh żołnierze różnych broni podczas kłótni 
poczęli strzelać do siebie. Pięciu zabito, kilku ra- 
niono. Dalszą bójkę powstrzymała dopiero gro- 
ba oficerów, że każą strzelać do walczących. 

Paryż, 26 czerwca. Mrgr. Tseng powróci 
do Paryża najpóźniej w najbliższym tygodniu. 

Paryż, 26 czerwca. Na zapytanie redaktora 
dziennika Reforme, oświadczył ks. Czarnogórski. 
że niepokoje w Albanii są już załagodzone, że 
przymierze między państwami bałkańskiemi nie 
istnieje na pismie, lecz jest tylko zupełnie natu- 
ralnem. Stosunki między Czarnogórą a Serbią są 
ak najlepsze Książę zaprzeczył „jakoby miał za- 
miar córkę swą wydać za” Karageorgiewicza i o- 
„wiadczył wreszcie, że może zapewnić, iż w Eu- 


ropie wszystko do pokoju się skłania. sud 
Paryż, 26 6żbrw<a. Według doniesienia z Shan- 
gai do agencyi Hawaszg”e-q. 25 bm. | wad ro- 
kowań wypadł bardzo pomyślnie. Wyjszd Li- 
hung-Qhanga do Pekingu jest niepra' odobn, 
Wszelkie pogłoaki o zbrojeniach się Chin do 
ny. są bezzasadne. i = 
Paryż, 26 czerwca. Doniesienia do agencji 
Hawasa potwierdzają wiadomość o wybuchu € : 
l er y w-Bezeeo"i———. i 
Konstantynopol, 36 czerwco-Przybył tu były 


gubernator Libanu Rustem- pasza. 


Kursa telegraficzne. 
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Wiedeń d. 26 czerwca 1883, g. 1 m. 80 | przedniego 


Botta papierowa austr. . 
5'/, Austr. pap. nowa 
srebrna 
złota 


n 
n 
n 


n . « 


n 
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Akcye Karola Ludwika . 129— 129:25 
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Wydawca: Dr. Adam Asnyk. 
Odpowiedzialny Redaktor : 

| Dr. 1adeusz Rutowski. 
| 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 


cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 

Każdemu dotkniętemu epilepsyą, drgawkami i 
chorobami nerwów poleca się głośny w całym 
świecie, uznany przez najwyższe powagi lekarskie, 
niemal cudowny sposób leczenia prof. dra Alber- 
ta, Paryż, Plage du Trône 6. Chorzy więe z ca- 


członkowie komitetów z Lyonu, Marsylii i Saint-|]em zaufaniem. mogą udawać się do tego 


lekarza, a wielu odzyska gorąco pożądane zdro- 


Sofia, 26 czerwca. Generał Ernroth ma pono-|wie, o którem już zwątpili W domu profesora 


znajdą chorzy z drgawkami spokojay i przyjemny 
przytułek. Niezamożni będą uwzględniani. Jak 
dowiadujemy się + pewnego śródła, ceny zasto- 


Wiener Zing. ogłasza |sowane do wielkiego mias są bardzo niskie. 


konwencyę dodatkową traktatu austro-włoskiego | Leczenie listowne po przeełaniu dokładnej listo- 
o wydawanie przestępców, oraz umowę między |ryi choroby. Zauważyć aadto należy, iż prof. dr. 
Austro-Węgrami a Włochami w sprawie ubogich, | Albert dopiero po esiągniętym skutku żąda ho- 


- — 


a 


KSIĘGARNIA 


C. Gebethnera | SpÓŁKI W KTAKOWIE | conzienniE Ki 


otrzymała na skład główny: 
(1676) BUKOWSKIEGO 


zieje Reformacyi w Polsce . 


«iścia jej do Polski aż do jej upadku. 
złr. 4-50. 


U—2) 


"iług najnowszych źródeł, I., 


OGŁOSZENIE. 


W dniach 26 1 27 b. 26 i 27 b. m. od go- 
aziny 9 rano odbywać się będzie w skle- 
pie przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 59 


licytacya towarów do masy konkur-| ` 


sowej Maxa Waxrberga należących, 


a mianowicie towarów papierowych i * 


przyborów piśmiennych, jako to: papieru, 
ksiąg handlowych, kopiałów, bibuły, piór. 
łówków, biletów. linij. reisbretów, tek, 
piórników, kajerów szkolnych ete. ete., 
oraz mnóstwa różnych druków i podań 
dowych. Sprzedaż odbywać się będzie 
drugim terminie nawet niżej ceny Sza- 
"unkowej. 673 2 22 


Schadzka 


dia ¿dla miejscowych 


O©RFEEUM 


Rendez-vous 
pad Zamkiem. dla obcych 


CODZIENNIE KONCERT TYROLSKI i PRZEDSTAWIENIE ROZMAITOŚCI. 


MIEJSCA REZERWOWANE. — WSTĘP WOLNY. 1677 1 10 


+ 


a veaa aeaea & 
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Propinacya w Skoikaci 8 $ 


przy drodze rządowej z Podgórza do Ska. | © 
winy wiodącej, jest od I Stycznia (884 
do wydzierżawienia. Bliższa wiadomość 
u właścicieia we dworze w Skotnikach 
lub w Krakowie w domu pod L. 5. ul. 

Mikołajska na I. piętrze. 1480 12 


Osoba jadąca do Greiinborgn 


poszukuje towarzyszki na 


| 0004460350 4066066006390%40%7 
$ LOTERYA © 
Klubu wyścigów konnych Węgierskich 


Ciagnienie losów dnia 22 Października 1883 r. 


Główna wygrana złr. 50,000, 20,000, 10,000, 8,000, 6,000, 
5,000. Następnie ? 
a 5 wygr. po zir. 2,000. Pomniejsze wygrane w liczbie sztuk 9984. 
Każda wygrana suma gotówką wypłaca się w Biurze loteryi Klubu wy- 


Wyłączna rozprzedaż losów znajduje się w Administracyi Nowej 


hp 0a ga ja a 


y ww wył P us 


BADEN 
Wiedniem. 


ibana oia joma: ji; “raim pajn jaa i: m jeja ja 


U wa 


„HELENENTHAL: -- 


ie: Dr. Podzahradsky. 


E Szwedzka gimnastyka lecznicza, Mlęsienie (Massage), Elektryczność. Wi 
Leczenie dyetetyczne, Leczenie winogronowe. 

Urocze położenie w Helenenthal, bezpośrednia komunikacya tramwajowa z dworcem 
kolejowym w Baden, największy komfort przy umiarkowanych cenach. Bliższych wia- 
domości i prospektów udziela administracya i dyrektor lekarski Wien IX, Universitäts- -Æ 
strasse 4, od „kije 3 do 4. sh Otwarcie I Maja. WWE 1437 17 20 


ZAKŁAD 
wodoleczniczy 


4 © 


dać i mi md Bi mia adi: mia a:n sai a: ep: 


«w Y Y y 


w Buda-Peszcie 


(KINCSEM-LOTTER I E) 


wygrane po złr. 4,000, 3 wygr. po zir, 3,000 


ścigów konnych. 
Cena losu tylko zir. l w. a. 
Reformy, Kraków, ul. Ś. Jana 13, gdzie ró- 


wnieź uskutecznia się zamówienia z prowincyi za made- 
słaniem należytości i marki pocztowej. 1643 3 


© 


NOWA REFORMA 


dla budowli iornamentyki naczyń domowych i kuchennych 


Karola Markusa 


poleca P. T. Publiczności wielki skład Na- 
czyń kuchennych i domowych, przyrządy 
kapiolowe, wychodki nadkanałowe i pisuary. 
Podejmuje się urządzenia wodociągów, wen- 
tylacyj, kanalizacyi domowej, wstrzymującej 
wszełkie szkodliwe wyziewy. 
dzwonki elektryczne i pneumatyczne tuby. 
Wyrabia wszelkie odlewy i gzymsy cynkowe, 
Poleca wielki wybór tac, maszynek do kawy, 


Obstalunki zamiejscowe załatwiam spiesznie 


PRACOWNIA eeaseseres 


przy ul. Szpitalnej, wprost Kasy Uszczędn. w Krakowie 
przy ul. Szewskiej Nr. 8 w Krakowie 


pod kierunkiem 
A. DEMBOWSKIEJ 
poleca Szan. Rodzicom i Opiekunom 


© © 
nauczycielki 
polki, francuski i angielki — oraz 
bonyi wychowawczynie 
tychże narodowości. 15405 10 


Zaprowadza 


9 


i klatek drucianych. 


i sumiennie. 


SE Ceny umiarkowane. 


1121 19 


Dr. Tadeusza Bielińskiego **** 


ZAKŁAD WODOLEGZNIGZY BYSTRA obok BIELSKA 


(austr. Szlązk), koleją północną trzy godziny od Krakowa oddalony, 
otwiera z dniem Il maja swój sezon letni. 


W celu leczniczym umyślnie zbudowany z czterdziestu pokoji mie- 
Szkalnych, z sal jadalnych. łazienek i t. d. składający Się zakład, 
wznosi się u stóp gór lasem szpilkowym pokrytych, w dolinie jedynie 
na południe otwartej z prześlicznym widokiem na Tatry i Babią górę. 
Rzeka Staw i wiełka ilość źródeł dostarcza zakładowi wody zapomocą wodo- 
ciągów w całym zakładzie rozprowadzonej, co umożliwia leczenie wodą nie- 
tylko w łazienkach lecz i w pomieszkaniu chorego. 
Restauracya pod nadzorem lekarskim w własnym zarządzie. Geny nader 
umiarkowane. 

Zapytania dotyczące zakładu przyjmują się pod adresem; 


gF Zaklad wodoleczniczy Bystra obok Bielska. TRE 


i D00- L000 


Wyśmienite i powszechnie ulubione przetwory 
przeciw 1 


wypadaniu włosów i siwieniu 


tychże 


Kraków 27 Czerwca 1883. 


OQOCCCOOCOOGOGOC©C©G© 


Dr. wszech nauk lekarskich 


O Jan Danielski 


b. lekarz prakt. Szpitali Krak, 


OOOO 


ordynuje 


$ W ŻEGIESTOWIE 


od dnia 4 Czerwca b. r. 
1550 7 10 
QO©CO©COCOOGOEO©CO©OGOCGCOCGOEO) 


DOODOCEOCE© 


oszukuje się dwóch zdol- 

nych subjektów do 

salonu fryzyerskie- 

go za miesięcznem wyna- 

grodzeftem 25 złr. — Wiadomość 

w Administracyi Nowej Reform v. 
1664 3 3 


Pod Nr. 336 w Podgórzu przy ulic: 
Lwowskiej, 


Jesi 12 pomieszkań do wynajęcia 


kuchnia i pokój. 142 


Poszukuje się 
do najęcia od 1 Października b. r. 


3 ah 4 pokoje z kuchnia. 


Wiadomość o takiem mieszkaniu uprasza 
się złożyć w Administracyi „Nowej Re- 
formy“. 1636 3 3 


MIESZKANIE 


na I. piętrze od frontu, tuż przy rogatci 


Dra Lejosse w Paryżu. | 
Ravissańte Essencya na włosy! 
Z  Ravissante Olejek na włosy! 
KO ig RAVISSANTE POMADA! 


ii W celu pielęgnowania włosów i skóry na głowie użyć należy esencyi z olejkiem lub też essen- $i} 

cyi z pomadą. Skóra się wzmocni, zapobiegnie się tworzeniu łupieżu i wypadaniu włosów, Ę 

włosy sie konserwują i oehronione zostaną przed wczesnem siwienieim. Przetwory te są całkien |: 

nieszkodliwe i w skutkach swych znakomite, dlatego też od wielu lat są ulubione i najlepszej 
używają opinii. 


TARTE za przystępną cenę zira 
do wyttjęcia. Wiadomość na miejscu. 
1647 3 5 


WAJĄTEK 
w Królestwie Polsk. w najlepszej glebie, z do- 
brymi budynkami, inwentarzem, meblami, ko- 
rzystnie do nabycia lub zamianę na kamienicę 
w Krakowie. 

Wieś znakomicie urządzona w okolicy Krakow» 
do sprzedania 

Wieś z lasem, tartakiem i młynem do nabycia 

Mas sosnowy i jodłowy, Folwarki do spr 

ania. 

Guwernerzy, ekonomi, ka A z k> 
cyą do nmieszezenia, (1667 1 żal 

Posyła do wizy paszporta it. p. czyni 
sażąt wia Bi areo komisowe-iafor"": 
Wł. _aweorskiero w Krakowie 
"loranska © 2! 


rze Stowarzyszenia Nauczycielek, Kraków, 00664 .6566606-006066-0560790660 
ZE” Di | Lipca do Wynajęcia 


ul. Szewska 8. 1.7415 
z r T a 0 ny FE ERA 16 tĘ *. 
przy ulicy kanoniczej pod L. 16: 


SKŁAD 
(jeden frontowy), kuchnia, strych wspól- 


FORTEPIANÓW 9 


przy placu- Szczepańskim Nr. 9. 3 
Na pierwszem 3 POKOJE 


póleca się Szanownej Puhliezności z do- 
borem fortepianów i pianin pod najprzy- 
piętrze 
Stajnia, wozownia. oraz jedna ubikacya 
na siano, owies ete. 


stępniejszemi warunkami i kilkuletnią 
Wiadomość u stróża. 


| 

| 

o = 

G 

Q 

wspólny koszt. Wiadomość w Biu- 8 


Dr. Med, W. KRETOWICZ 


ordynuja-w r. b. 


Na drugiem 
piętrze 


w Karlsbadzie 


Hotel l Warąchau, Kalserstrasse. 


1551 6 7 


gwa rancj 4. 


Przegrane fortepiana są do sprzedania 
lub wynajęcia. 


$ 
Ô BRONISŁAWA GABRYELSKA. 
1579 5 10 


—— i G: 
Nasienie Rzepy pastęwnej 


SCIERNIANKI NAKŁADEM 
1 litr czyli kwarta | złr. w. a.. poleca Księgarni K. Bartoszewicza 


J. BULSIEWICZ 
SKŁAD NASION w BOCHNI. EE E AN acess 2 16) 2 18) 


20 ent `: 


od 1 złr. 


tyłu 


RAVISSANTE ESSENCYA NA WŁOSY oryg inalny flakon . 
OLEJEK NA WŁOSY 


ENY: 
c POMADA | NA WŁOSY 


n 


m 


słoik” c porcelanowy 


Q 
Q 
Q 
; 


Kto chce uniknąć łysiny, temu Bear amy ; najusilniej te przetwory. Ciesza się one już od wielu ji 
lat tak u Pań, jak i Pnuów wielka wzieętościł, i wszyscy, którzy tych przetworów używają, po- ; 
|}! lecają je swym znajomym, i przyjaciołom. Włosy wypadają powoli, ale pewnie — gdy się nie :: 

użyje zawczasu stósownych i skutecznych środków. i 


16290 3 


KAŻDY BÓL ZĘBÓW ustaje A tychmiast zupełnie i na zawsze wyleczony zostaje przez dz 9—12 i od 3— 


'Ravissante Essencyę do ust Dr Lejosse w Paryżu. 


i Niezrównany, tysiackrotnie wypróbowany, najlepiej zalecony i ulubiony środek uietyłko do kon- i;' 
| serwowania i zachowania chorych, leez także i zdrowye h zębów do zupełnego oczyszczenia tychże i; 
i i do wzmocnienia dziąseł, zapobiega krwawieniu się tychże, także pruchnieniu i gniciu zębów — i; 


szezegółnie leczy i zapobiega bółom zębów 


wszelkiego rodzaju (bierze się trzy łyżki stołowe wody, a jednę tej essencyi) gruntownie przez «.7 
wy płukanie raz luh dwa razy, i czyni zhytecznem natychmiastowe wyrywanie chorych i bola- i 
; cych zębów. — Dorośli jakoteż i dzieci używają tego wybornego środka z równie dobrym skut- ;; 
kiem i za niedługo środek ten znajdować się będzie w każdym domu, gdyż wszyscy, którzy go ::, 

wypróbow uli, zalecają go chętnie innym. CENA oryginalnej flaszki 1 złr. 


RAVĘSSANTE PASTA NA ZĘBY 


(w porcelanowych słoikach 1 złr.) 


RAVISSANTE PROSZEK NA ZĘBY 
(Pudełko 50 centów). 


e = 
Pralnia Angielska 
, Niniejszem mamy zaszczyt oznajmić Sza- | 
nownej Publiczności, że przyjmuję nadal | 
do prania i czyszczenia na spo- 
sób angielski (z glańsem) wszelkiego ro- | 


| dzajn bieliznę, jak: koszule, kołnierzyki, 
| mankiety i t. p., oraz: suknie, koronki itp. 


mearen N) M | | N recząc z elegancyę i dokładność w wy- 


konaniu, po cenach umiarkowanych. 
Żótkowskiego. 


Kraków, Rynek, Hotel Drezdeński 
wyszedł 


Ø Codziennie o godź. 8 wieczór [R 


Wielkie Przedstawienie 


wyższej jazdy konnej, gimnastyki, tre- 
sury konnej przez wybornych artystów 
i artystki, których zadziwiające produ- 
keje przewyższają wszystko ce % tym 
rodzaju dotad widziano. Najezystosij bT% 


Godne uwagi. 


pileptycy, 


Dla dogodnośei Sz. Publiczności przyjmuję | 
także firanki do prania, które odstawia | 
się zupełnie jak nowe po cenie, a miano- 
wiele. dla Krakowa po 50 ent., dla pro- | 
wineyi po 40 ct. — Na żądanie wykonuje | 

się zamówienia w przeciągu 12 godzin. 


932 10 ii 


cierpiący na drgawkę 
i choroby nerwowe 


|: Do czyszczenia i upiększenia zebów niezrównany. — Zeby stają się białe jak perły, a przy uży- ;, 
' waniu tych środków ochraniają się przed pruchnieniem. Kto tych Środków już raz nżywał, ten i; 


LL LLL r z | 
5 | Lzy 5 5% 0 [NT 7 FE 


Cena S© cnt z przesyłką R zr. — l Polecając się nadal łaskawym względom z pewnością już żadnych iunych używać nie będzie, lecz tylko ta każdemu zaleci. kat ki $ : , 
znajdą pewną pomoc w mo- w oprawie I złr. 30 cnt., z przesyłką | zostaję z szacunkiem ROZALIA RECHT || Listowne zlecenia uskuteczniają się pod dyskrecyą za połsiniem pocztowem. — Nabyć można :;: onie arabskie i angielskie 
jej własnej metodzie. Honorarium 1 złr. 40 cnt. 1249 9 12 ulica Grodzka T.. 9/11 w podwórzu na dole. + « pojedyncza i w większej ilości. wylresoWw* re 
niszcza się po widocznych skutkach. Le- | wewn | ROGI Z w Głównym Składzie: Friederike Schwarz K Miedsielj "I y 
czenią listowne. Setki wyleczonych. > . o got | PO pu nak 
1434 18 Parfumerie „zuć F nier więpzti arhhanspi 3% n asd 
m an i : ; bó i ; 5 ~as- Te , j 
Prof. Dr. Albert z głową, usuwa za poręczeniem bez niebezpieczeństwa i bólu, " Skład w Krakowie: s afiacę Pai Simian" aw. E. StockmaFi. * daty wid ma prawo 1 «A 
oraz bez kuracyi głodowej. w przeciągu 2 godzin leka: ; i <«wadzeuia jednego dziecka M3 
Paris 6 Place du Tróne. stwo apteki „zum hl. Georg“ w Wiedniu Wjrunie* gage Nr. 3 j pcie we manati ichganiekach „ak iza iorakijdnagraniCĄ, ir 4cego i (0 rodziny. 1635 * 


„i a y "= "płacą + | żądają phos | łą: EN j 
Kursa miejscowe i giełdowe i Ea z roku 1654 na 250 złr.. m złr. 100 zo = [30 56] 6 | Listy zast. rustykalne 15-letnie . . „ „ 10037 75| -- —| 5 | Bodonpredit allgem. must... . . . no 80 słr|3I6 — Ble ~ 
jn 3 "TSAO sg Gda = m = 100/135 40135 rol 6 z E 20-letnie w „ 100] 93 25; 94 —| 6 | Kredytowe dla handlu i przam.. . . na 160 złr|303 —|808 25 
—— | 5 c- MAT TA ie nn» 100/139 75/140 505 | » „ Banku Bustr.-węy. m  „  dloOjioo 60100 70] 6 || Kreditbank wag. silg. > . . na 200 słr|301 25/801 75 
jz Wśrtości b.ożąc gu kuponu. ktory = | n v try bez % e ~- » „ 100/163 —|168 50 5 an > r n a a ge s s 99 45 = 6 w paid, fu o. ©. 2 UA zad Hd r Ag 
ts d — 4 baz % połówki . „ „ 100/167 TK|168 26] 4'js| » > n - AC |92 1] 5 b a EJ Ł SES olo. Je. tgr 5 
ań 2a 6 — | Como Renten- Scheiq na 42 lirów „ sztukę 1|| 37 —| 39 4 ) i 6 mdótanh PL I . a . ma 190 złrl2? 75IŁ2 
i w, dvią . 5 ||Listy zastawne Domenów sustryjąckich OBLIGACYK PIKRWSZENSTWA KOLEI. 5 || Austro-wągigrsk. . s» 600 złrj39 84 
| Ruble pa; za 100 rubli [116 751117 23 Po 120 złr. == 300 franków za Rztukę I |148 75/149 Morochta na 300 zły. za złr. 100] 95 40| 95 70 5 || Unionbank . =., ns 100 złr | 162 :1: 
T l ar. | 568 26) 5 . . . 
Kupony srobraę lub pap. " 100 úi D | 99 50 3 N OBLIGI KORONY WEGIĘRSKIEJ 5 GE Nei półnoon. na M sz z „ m 155 5 ws Ko AKOYE KOLEJOWE. 
- ü i n D o o k "EB ' 5 r. Lu m. zr, 1881. na WEZ m Y n 4) : 
20-ło Prankówka złota 9 48 9 54 8. | Bi ola węgierska za sir. 100 |iżo 45|1g0 60] 4:,| Koszye-Bogumiśskić . na 200 złr. » „ 100] 97 —| 97 36] ”05 *| Albrehta m Be 
6%. |Pożycziśł krajowa alios, kan "| SE n srebrna , s 100 | 89 6C| g9 7:] 5 | Ewowsk.-Czern. zr. 1865 ua 300 złr. „ „ 100 94 76| 95 26] 5 | Ferdynanda Nordbań 
Obligacye ADi ao galic 100 | 98 bol 99 — z » Pap. a T: 100 || 87 35| 87 5(| 5 „ zr. 1872 na 300 złr. „ „  10C]| 95 25| 95 75 5 Figa are a Wa d ; 
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67, | „ zastawne g. Z. Kr. w Krakowie 36 letnie |101 —|103 —| 5 |Obligaeye jądemizac. Galieyj. . . „ »„  100|| 98 65| 49 Tedyt. dla hand. i przem. na 100 złr. za szutuke|170 3 170 25] 5 || Staataeisenbahn państwowa T o» 200 „ |826 50/327 — 
6 " z Pi a s 35, |= {| = x Siedmiogrodzkie w o»  100]| 99 50| 99 — |Klery. na 40 złr. m. k. „ . „ | 385:| 39 —| 5 | Lombardy (Sidbahu) . . 5 as 200 „ |I54 7F|I55 — 
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